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arszawa,
sobota

Prezydium uroczystej central- 
ne j akademii 1-m ajow ej, która 
odbyła się w  Warszawie to dniu 

30 kw ietnia 1953 r.

Naprzód do walki o zwycięstwo sprawy Lenina i Stalina,
© p © k © |  I socjalizm!

Skrót przemówienia wiceprezesa Rady Ministrów, członka. Biura Politycznego KC PZPR — Józefa Cyrankiewicza* 
wygłoszonego na centralnej akademii pierwszomajowej w Warszawie dnia 30 kwietnia 1933 r.

.D n ia  SO kw ietn ia br. odbyła się w  Warszawie, w  hall spor- 
Jł uroczysta Akademia, W  Prezydium Akadem ii zajął 

«jsce, gorąco w itany długo niemilknącymi oklaskami, 
■> ®*es Rady M inistrów  1 Przewodniczący K C  PZPR —  
“ °'esław Bierut.

^ P re z y d iu m  Akadem ii, której przewodniczył W iktor K ło- 
j, ,v -z, Przewodniczący CRZZ —  zasiedli członkowie Biura 
C t,yczneg° K<-" PZPR > członkowie Rady Państwa 1 Rządu, 
J^PilstawicIele naczelnych władz stronnictw politycznych,

.------ , organizacji społecznych, przedstawiciele świata na-
jjj kultury 1 sztuki, w ybitni przodownicy pracy.

I Sł Prczydium, na tle czerwieni, Jaśnieją popiersia Lenina 
Stalina. Wśród czerwonych 1 biało-czerwonych flag portret 
oiesława Bieruta. Na podium prezydialnym stanęły poczty 

"«andarowe KC PZPR, N K W  ZSL, CK SD, organizacji spo­
r y c h  1 K W  PZPR. W ielka hala udekorowana jest hasła- 

1 Pierwszomajowymi.
Akademię przybyły wielotysięczne rzesze ludu Warsza- 

’ tp  Przodownicy pracy, racjonalizatorzy, nowatorzy produk- 
J  j budowniczowie naszej stolicy, przedstawiciele inteligencji, 

*°Pów pracujących, młodzież.
j. Obecni są przedstawiciele dyplomatyczni państw obozu 
'°koju, jak  r6w nieź delegacje zagraniczne przybyłe do Polski 

*  uroczystości 1-majowe.
4 . ° dy członkowie Prezydium zajęli miejsca rozlegają się

ł Więki hymnu narodowego.

Przewodniczący Akadem ii serdecznie w ita  przybyłych na 
Akademię członków Biura Politycznego KC PZPR, Rady Pań­
stwa, Rządu i przedstawicieli społeczeństwa oraz gości za­
granicznych, po czym zaprasza do Prezydium wiceprzewod­
niczącego $F Z Z  —  Lazaro Pena, przewodniczącego delegacji x 
Związku Radzieckiego I.  P. Gurejewa, przewodniczącego de­
legacji Chin Ludowych Ku Ta-czuna I przewodniczących de­
legacji: NR D i  Niemiec zachodnich —  W ernera Lucasa, bry­
tyjskiej —  J. Farrela, szwedzkiej —  R. Engstroma, fińskiej —  
T . Ahonena. Uczestnicy Akademii gorącymi oklaskami w ita­
ją  gości zagranicznych zajmujących miejsca w  Prezydium.

Następnie Przewodniczący Akadem ii udziela głosu wice­
prezesowi Rady Ministrów, członkowi Biura Politycznego KO  
PZPR —  Józefowi Cyrankiewiczowi dla wygłoszenia referatu.

Referat w ielokrotnie przerywali zgromadzeni oklaskami. 
Gorąco manifestowano na cześć Pierwszego Budowniczego 
Polski Ludowej skandując — B ie-rut! Bśe-rut!

W ielokrotnie manifestowano serdeczne uczucia miłości do 
Wielkiego K ra ju  Rad — ostoi pokoju, postępu i współpracy 
międzynarodowej, manifestowano na cześć Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego. Gorącymi oklaskami pozdra­
w ia li uczestnicy Akadem ii bojowników o pokój na całym  
świecie. Rozbrzmiewały okrzyki na cześć Narodowego Fron­
tu w alk i o pokój i plan 6-ietnI.

O ficjalną część uroczystej Akadem ii zakończyła „Między­
narodówka".

Następnie odbyła f i ,  bogata część artystyczna.

j ^ ’̂ y s z e !  Obywatele! 
iztr,,/ r&z p ro le ta r ia t m iędzy- 
nasv ° 'vy. a w raz  z n im  polskie 
. J a jL ^ ^ ją c e  obchodzą swe 
zyn We Święto. 64-ty  raz m ię- 
th iie d°w v  P ro le ta ria t demon.

tin ia  swe p rzyw ią - 
° W  ide i socja lizm u, swą 
°r,ui c vva lk i o socja lizm , do- 

, Przeglądu sw ych osiąg- 
ytel ^ y e iĘ s tw . M ia rą  prze- 

T>1'zryz tych  sześćdziesiąt 
.% led w ie ia t  d rog i n iechaj 

a6r 6 fak t, że k iedy  po raz 
WiątSZy obchodzone by ło  to 
z v ^ 0 ~~ uczestników  jego li-  

“ l?żna by ło  na tysiące. A  
a tj. ,.ziś> Po 64-ch la tach  je d - 
et całej ludzkości, osiem.
Uth 7 k 0nów lu d z i na o lb rzy- 
zia t SZarze kon tynen tu  euro- 
‘abeyo!l ieg0’ °d  P a cy fiku  po 

^ “ cbodzi ten dzień jako 
zwycięskie  święto. 

0na^ m  na ty m  obszarze do- 
ja zwycięska rew o lu -
e l’ jj ^ ra  ja ko  da lek i, od leg ły  
i t y P O św iecała tym , co przed 
od Wychodz ili na u lice  m iast 
lejjj z?"wonyrn znakiem , z ha- 
a . y®'Wobody, fa b ry k , z iem i“ 
¡emj^ c h .  Swoboda, fa b ryk i, 
,'ch , , sta iy  się ju ż  udzia łem  
iszc  m iuset m ilionów . A le 
o20s)e , nie całe j ludzkości. Jej
'szez3*6 d w ie  trz e c ie  t rw a ją  

e w walce o zrzucenie nie
tnegO, HlfiUUiiUCgU ¡<X<ŁT

jj^P łta lis tyczn e g o , bądź po
nie ludzkiego ja rzm a

kolonialnego. A le ł  tych, k tó rz y  
ju ż  dziś są wolni, i  tych, k tó ­
rzy  o swą wolność walczą —  
łączy i  spaja w  jedną n ie rozer­
w a lną  całość ta sarna idea, k tó ­
ra w  pam ię tnym  roku  1917 na­
tchnęła pierwszą szturm ow ą 
brygadę re w o lu c ji, bohaterski 
p ro le ta r ia t R osji i poprow adzi­
ła go do zwycięskiego uderze­
nia  na Pałac Z im ow y. Ta sama 
idea, k tó ra  p rzyn ios ła  potem 
w yzw olen ie  naszej o jczyźnie 1 
w szystk im  k ra jo m  de m okra c ji 
ludow e j, ta sama, k tó ra  p rzy - 
niosła potem  w yzw olen ie  naro­
do w i chińskiem u.

W ie lka , potężna, niezwyclężo- 
na je s t idea, k tó ra  w  ciągu tak 
k ró tk ie go  czasu tak  w ie lk ie j do­
konała przem iany na ta k  ogrom ­
nym  obsze rze. W ie lka , potęż­
na, niezwyciężona jes t idea, 
k tó ra  po rw a ła  tak  o lb rzym ie  
masy lu dzk ie  1 uczyn iła  z nich 
bo jo w n ików , zdo lnych prze ła­
mać i  pokonać w szystk ie  prze­
szkody, s taw iane na ich drodze 
przez w roga. C ztery n ieśm ie r­
te lne nazw iska związane są z 
narodzinam i, rozw o jem  i  t ry u m ­
fem  te j ide i soc ja lizm u : nazw i­
ska Marksa, Engelsa, Le n ina  i 
Stalina. W  dniu Ś w ięta M ajo ­
wego setki m ilionów ludzi na 
całym świecie składają hołd 
wielkości tych czterech gen iu­
szów, którym  ludzkość za­
wdzięcza początek nowej ery 
dziejowej.

Sprawo Stalina — spraw a pokoju  
 ̂ szczęścia człow ieka  -  żyją i zwycięża

MaiJ niu tegorocznego Św ięta 
łegQ , eS° klasa robotnicza ca­
lu ^ .  , ia ta . m ilio n y  prostych 
i ^ « y s t k i c h  k ra jó w  z czcią 
hiaw i, . Zen>em serdecznym w y- 
hc%} ^  im ię  Józefa S talina , 
koleri; ada->9 Je'=° pam ięci. Po­
da ło 6 nasze w yrosło  i wycho- 

w walce, k tó re j On 
l  osobiście. T rudno  

Go i Zlc się z myślą, że nie ma 
¿tał ¡A  w śród nas, że nie będzie 
gdy i U ,r °  na Czerwonym  Placu, 
cy p ^ o n y  ludzi pracy w  S to li

*o ju przeciągać będą z czer
dzje ^  sztandaram i w  pocho- 
tyjg / na-1pwym. Ale wiemy, że 
ki,jr(>j >tl;żna. nieśmiertelna idea, 
haupJ mądrym, nieomyinym  
Józgf o* **** * bojownikiem był 
dar iw *a'*n- VViemy, że sztan- 
6 ta ii a rk r "na «.sa, Engelsa, Len ina  i 
hiej-a“ * ' v godnych, mocnych i 
Ta (l0t]tJ|r!yck spoczywa rękach.
^’esńn,) -nva strata, która tak 
la . an?Z la n ’ e w  «»«* u g o d r i-  
»Ttiui, n.na clłwHę nie osłabiła 
które nasześło mar szu naprzód, 
"'skazyWaf°T ° n '-‘'’ytyczaS i 
hkprzńa '■ . * *  drogą kroczymy 
Won, «¡i .VVi“rni Jego wskaza- 

Cóż w3arą i wolą.
Józef;l że każde słowo
•Uny oriri- na znaido \va ło  tak 
biysłaCK 'Avićk w  sercach i u-

Jean K ° nów ? T o - ze s ło
—

n'eulw i'1clowaty
¡knoty d° ^ L 0,?e ,nawet często

¡harzgjij“ '! ,Py fy w y k ła d n ik ie m  
*9  tych m ilionów .

w  nich odbicie

S t , ,u* - i  ń f
^ a ly  tymJ?Zefa S tah

'kfżenir, tęsknotom .

. na , całym  świecie. 
J«zefa S ta lina  nada 

. -¡-cmnm , tom - m arzeniom  
Jyalk i ° k r eślony k ie runek
y. ie w Drvto^Zne '̂. Przekształca- 

s t  «zną silę. w  słowach
świeci4 rn ilio n y  ludz i na 

^ ledź na ? e . znalazły odpo-

"ość od now e j kata.

strofy wojennej, Jak uchronić 
św ia t od strasz liw ych c ie rp ień 
i zniszczeń nowej w o jny . „Pokój 
będzie zachowany i utrwalony —  
m ó w ił Stalin —  jeżeii narody 
ujmą w swe ręce sprawę zacho­
wania pokoju i będą broniły je j 
do końca“. Prości ludzie na ca­
łym świecie pojęli naukę 
Stalina. U ję li sprawę pokoju w  
swe ręce i stworzyli zaporę na 
drodze tych, którzy pragnęli 
wzniecić nową wojnę.

9 m arca towarzysz M alenkow  
m ów ił:

„Jesteśmy w iernym i sługami
narodu, a naród chce, pokoju, 
nienawidzi wojny. Niechaj świę­
te będzie dla nas wszystkich 
pragnienie narodu, by nie do­
puścić do przelewu krw i m ilio ­
nów łudzi i zapewnić pokojowe 
budownictwo szczęśliwego ży­
cia“.

Te słowa, płynące z samej 
istoty nauk Lenina i Stalina, są 
wyrazem najistotniejszych dą­
żeń politycznych obozu socjali­
stycznego. A zarazem są one od­
biciem głębokiego poczucia siły 
i pewności ostatecznego zwy­
cięstwa. U  ich podłoża tkw i 
mądra nauka Lenina i Stalina 
o możliwości pokojowego współ­
istnienia dw-óch systemów, 
dwóch ustrojów. Nauka, k tóra 
głosi, że ustró j socja listyczny i 
us tró j kap ita lis tyczny  mogą is t­
nieć obok siebie, że k ra je  o 
dwóch różnych ustro jach mogą 
pokojowo współżyć ze sobą, że 
może się m iędzy n im i rozw ijać  
pokojowe w spółzawodnictwo. 
Nasz obóz czyni wszystko, by 
idea ta została zrealizowana, by 
stała się podstawą polityki m ię­
dzynarodowej. W  myśl tej idei 
kraje obozu pokoju starają się 
przekonać wszystkich uczciwych 
ludzi, lż nie ma takich proble­
mów międzynarodowych, które

nte dałyby się uregulować w
drodze wzajemnego pokojowego' 
porozumienia zain tereso wany ch 
krajów.

Nasze um iło w a n ie  poko ju  w y ­
n ika z na wskroś hum anistycz­
nego cha rak te ru  ide i socja listycz 
nej. A  zarazem z poczucia s iły  
naszego obozu, naszego us tro ­
ju , naszej gospodarki, z poczu­
cia n iezłom nej spoistości na ro ­
dow e j i potęgi ide i soc ja lis tycz­
nej. Jakże łudzą się ci, k tó rzy  
m niem ają , iż- k ra je  obozu socja­
listycznego z potężnym  m ocar­
stwem  radzieck im  na czele i  pół- 
m ilia rd o w y m  narodem  ch ińsk im  
można zastraszyć a tom ow ym i 
pogróżkam i i  szantażami. Do­
świadczenie la t  osta tn ich pow in ­
no być d la  tych s tra ch a jłó w  do­
statecznym  pouczeniem o bez­
celowości i  bezużyteczności ta ­
k ich  prób. Ci, co straszą są zresz 
tą  sam i w  na jw iększym  strachu. 
Świadczą o tym  w ydarzen ia  o- 
sta tn ich paru tygodni. Nasza po- 
kojowość w y n ik a  z n iezachw ia­
nego poczucia s iły  i  w ia ry  w  
'wyższość u s tro ju  socja listyczne­
go. N ie lękam y się w y n ik ó w  po­
ko jow ego w spółzaw odnictw a 
dwóch us tro jów . W iem y, iż z 
p róby  ta k ie j us tró j soc ja lis tycz­
ny w y jd z ie  zawsze zwycięsko, 
ukazu jąc całemu św ia tu  wspa­
n ia łe  pe rspek tyw y rozw ojowe.

Słuszność te j naszej oceny po­
tw ie rd za ją  w  pe łn i w ydarzenia 
osta tn ich paru tygodn i. Oto k ra ­
je  obozu poko ju  — C h iny  Ludo­
we i  Korea Ludowa, poparte 
przez Związek Radziecki, w y ­
s tą p iły  znowu z in ic ja ty w ą  za­
kończenia w o jn y  w  K ore i, w zno­
w ien ia  rokow ań roze jm ow ych, 
położenia kresu roz lew ow i k rw i 
i  o rg ii zniszczenia w tym  n ie ­
szczęsnym k ra ju . I  cóż się sta­
ło? N a stą p iły  w ydarzenia i  z ja ­
w iska, k tó re  stanow ią n iezw yk łą  
lekc ję  po lityczną  dla  całej ludz­
kości. N a rody k ra jó w  k a p ita li­
stycznych, od la t  ug ina jące się 
pod s trasz liw ym  ciężarem zbro­
jeń  i  ich  sku tkó w  gospodar­
czych, nękane histeryczną pro­
pagandą w o jenną i  dręczone 
w idm em  w o jn y  atom ow ej p o w i­
ta ły  tę in ic ja ty w ę  poko jow ą  z 
n ies łychanym  entuzjazm em . 
Równocześnie zaś w  tych  ko ­
łach, k tó re  b y ły  m otorem  p o li­
ty k i ag res ji i  w o jn y  zapanowa­
ła  is tna  panika. Je j p ierw szym  
objaw em  b y ło  ka ta s tro fa lne  za­
łam an ie  się g ie łdy  no w o jo rsk ie j. 
Zaraz potem  ozw ał się chór pa­
n icznych głosów na łam ach re ­
a kcy jn e j prasy, będącej tubą 
tych  kó ł, k tó re  w szystk ie  swe 
nadzieje w iążą z szerzeniem za­
m ętu po litycznego na arenie 
m iędzynarodow ej. Zna iaz ł się 
naw e t dz ien n ik  am erykańsk i, 
k tó ry  na za ju trz  po ogłoszeniu 
poko jow ych  p ro po zyc ji w  spra ­
w ie  koreańsk ie j w p ad ł w  taką 
panikę, iż  ogłosił, że po lityce  
am e rykań sk ie j grozi na jw iększa 
ka ta s tro fa  od czasów k lę sk i w

Pearl H arbour. Cóż to  za k a ta ­
s tro fa  zagrażać ma rzekom o A - 
meryce? K lęska  poko ju  — od­
pow iada ją  he ro ldow ie  W a ll 
Street. „P og łosk i o odprężeniu 
m iędzynarodow ym  —- donosiła 
prasa a rr.e r/kań '; ś — • ... praw  ła­
ją  w  pan ikę  ko ła  giełdowe. Na 
samą m yśl, iż m ogłoby nastąpić 
ograniczenie zbro jeń, ko la  te 
w pada ją  w  przerażenie...“

W iem y, że u s tró j kap ita lis tycz  
ny  tra w io n y  jest ciężką i  n ieu ­
leczalną chorobą gn ic ia  i  rozk ła ­
du. M y, m arks iśc i, w iem y o tym  
dobrze i  m ó w im y  o ty m  od 
dawna. A le  chcemy oszczędzić 
ludzkości a taku  szału ogarn ięte­
go fu r ią  w o jenną kap ita lizm u . O- 
k ie łzn a n iu  tych, k tó rz y  ch c ie li­
by  na ludzkość ściągnąć strasz­
liw ą  ka tastro fę , s łuży cała p o li­
ty k a  poko jow a obozu soc ja li­
stycznego, cała p o lity k a  Z w iązku  
Radzieckiego, będąca d la  nas 
w szystk ich  drogowskazem .

Naród polski przeniknięty jest 
do głębi pragnieniem pokoju. 
Naród I rząd polski nie będą 
szczędzić wysiłków, by dopro­
wadzić do jak najrychlejszego 
odprężenia w stosunkach mię­
dzynarodowych i do uregulowa­
nia wszystkich spornych kwestii 
międzynarodowych. Wyrazem  
tego dążenia narodu i rządu pol­
skiego była zgłoszona przez na­
szych przedstawicieli rezolucja 
w  ONZ. W yrazem tego dążenia 
jest pełne poparcie narodu I rzą­
du polskiego dla paktu pokoju 
między pięciu w ie lk im i mocar­
stwami. W yrazem tego dążenia 
jest całkowite poparcie narodu 
i rządu polskiego dla sprawy 
uregulowania kwestii niemiec­
kiej w duchu pokojowego i de­
mokratycznego zjednoczenia na­
rodu niemieckiego. Ta ostatnia 
sprawa jest dla nas szczególnie 
doniosła ze względu na wzma­
gające się z dnia na dzień na 
terenie Niemiec zachodnich na­
tężenie wrogiej Polsce propa­
gandy rewizjonistyczno-odweto- 
wej, popieranej przez czynniki, 
pragnące wskrzeszenia nowego 
Wehrmachtu 1 użycia Niemiec 
zachodnich jako bazy agresji 
na wschód.

Dlatego też naród po lski tak  
gorąco popiera pokojowe w y s ił­
k i p o lity k i radzieck ie j, dlatego 
też rząd po lsk i w  pełn i solida­
ryzu je  się z tą p o lityką  i ze 
swej s trony  czyni w szystko, by 
doprowadzić do zwycięstwa idei 
pokojowego w spó łis tn ien ia  wszy­
stk ich  k ra jó w , bez względu na 
ich us tró j w ew nę trzny, po litycz­
ny  i gospodarczy.

N aród polski po raz pierwszy w dziejach  
jest napraw dę wolny i zjednoczony

W iem y, że na jb a rdz ie j za­
ja d ły m i w rogam i te j idei, n a j­
bardzie j zac iek łym i m ącic ie lam i 
a tm osfe ry m iędzynarodow ej są 
bankruci rea kcy jn i na em igrac ji, 
owa M iędzynarodów ka Z d ra j­
ców, k tó re j jedyną rac ją  bytu 
jest spekulow anie na wo jn ie . 
Ta nadzie ja  na w o jnę  łączy w

jeden obóz zdra jców  w  rodzaju 
Andersa, M iko ła jczyka , Sosn- 
kow skiego i Zaleskiego z Czang 
Kai-szekiem . Ci pcgrobowcy 
reakcy jnych  rządów, wypędzen* 
z w łasnych k ra jó w  łączą się dziś 
z pogrobowcem h itle ryzm u A - 
denauerem, bo w  narastającej i 
nasila jące j się ofensyw ie s ił po­

ko jow ych  w idzą śm ierte lną 
groźbę dla  swych nikczem nych 
nadziel na w o jnę  św iatową.

Naród po lsk i i w szystk ie  na­
rody, k tó re  strząsnęły z siebie 
ja rzm o kap ita lizm u  1 precz prze­
pędziły n ikczem ne k l ik i  reak­
cyjne, w iedzą dobrze ile  k rw i, 
w y s iłk u  i o f ia r  kosztowała je  ta 
w a łka  o wolność i  strzec te j 
wolności po tra fią  ja k  źren icy 
oka.

W łaśnie po raz dz ie w ią ty  ob­
chodzim y dziś dzień P ierwszy 
M a ja  w  w o lne j, n iepodleg łe j, 
zjednoczonej ojczyźnie. W ysta r­
czy ty lk o  rzucić okiem  wstecz 
na m in ione  la la , by dostrzec ja k  
daleko odeszliśmy już  od owych 
strasznych czasów bezsiły, nę­
dzy, upokorzenia.

Od ow ych czasów, gdy każ­
dego człow ieka pracy w  Polsce 
ścigał nieustanny strach przed 
ju tre m , lęk czy będzie m ia ł 
dach nad głową, ja k i ta k i zaro­
bek, kaw a łek chleba. K ie dy  każ­
dego człow ieka ścigała n ieustan­
na obawa przed bezrobociem 1 
w iz ja  wypędzenia na b ru k  u l i­
cy. I pomyśleć, że są jeszcze na 
św iecie ¡udzie, k tó rym  się w y­
daje, że w  Polsce mogą istnieć

Inne uczucia do tam tych, przed- 
w rześniow ych czasów niż nie­
nawiść, w s trę t i pogarda. Prze­
cież b y ły  to  czasy, k iedy każdy 
obyw ate l czuł, że jest bezsilną 
igraszką kap ita lis tycznego losu. 
a zarazem po jm ow ał, iż cały 
nasz k ra j jest bezsilną igraszką 
im peria lis tycznych  potęg, które  
n im  rzuca ły ja k  p iłk ą  na m ię­
dzynarodow ej arenie rozgryw ek 
po litycznych. Te czasy należą 
do bezpow rotne j przeszłości i 
na m yśl o tym  głęboka radość 
przenika każdego z nas i cały 
naród po lski. Naród po raz p ie r­
wszy w dziejach naprawdę w o l­
ny i naprawdę zjednoczony.

Ze tak  jest, to w łaśnie zaw­
dzięczamy try u m fo w i w ie lk ie j 
idei M arksa, Engelsa, Lenina i 
S ta lina . Zawdzięczam y bohater­
sk ie j walce rosy jsk ie j klasy ro­
botnicze j, k tó ra  pod wodzą 
Lenina I S ta lina  pierwsza w y ­
w a lczy ła  sobie wolność, a ma­
som ludow ym  całego św iata w y­
rąbała drogę do te j wolności. 1 
zawdzięczamy to w y s iłk o w i i 
o fierze pokoleń po lskich rewo­
luc jon is tów , k tó rzy  w ied li m a­
sy ludow e Polski na w a lkę  o 
w yzw olen ie  społeczne 1 narodo­
we.

liitcTfJsc? lu d o w a  p o d s ta w ą  naszych zw ycięstw
Dziś w ys iłk ie m  całego narodu 

budu jem y przyszłość Polski na 
na jtrw a lszym  fundam encie pod­
staw  socjalizm u.

Czym tłum aczyć fa k t, że tak  
bardzo wzrosła ofia rność n a j­
szerszych mas narodu w  dzie­
le budow nictw a naszej O jczy­
zny? Czym tłum aczyć fa k t, że 
taka mocna, tak świadoma, pe ł­
na zapału jest pa trio tyczna po­
stawa narodu polskiego w  w a l­
ce o um ocnienie naszej niepod­
ległości, w walce o w ykonan ie  
i przekroczenie planowych za­
dań dalszego rozw o ju  naszej go­
spodarki, s iły  naszej O jczyzny?

Skąd się bierze fa k t, że dziś, 
w  ludow e j Polsce każdy na sw o­
im posterunku pracy — tra k to ­
rzysta 1 do ja rka , in żyn ie r i na­
uczyciel, m ura rz  i m etalow iec, 
uczeń i student —  każdy w  każ­
dym  zawodzie czuje się ważnym  
w spó łtw órcą nowego wspólne­
go życia, współgospodarzem , 1 
co na jw ażnie jsze w spółodpow ie­
dz ia ln ym  za losy Polski? Czyż­
by d a w n ie j m n ie j by ło  w  naro­
dzie o fia rności, pa trio tyzm u i 
bohaterstw a? Przeczy tem u ca­
ła nasza h is to ria . N ie b rakow a­
ło w  ludzie  po lsk im  o fia rności 
i poświęcenia. Dowodem  tego 
po ryw a jąca h is to ria  w a lk  lu ­
du pracującego o w yzw olenie 
narodowe i  społeczne. Dowo­

dem tego tysiące p rzyk ładów  bo­
ha te rsk ie j w a lk i żołnierza pol­
skiego, opuszczonego przez rząd 
i dowódców w  trag icznym  
wrześniu 1939 r., gdy zacofana 
i bezsilna Polska p łac iła  rachu­
nek zdrady swoich sanacyjnych 
w ładców. Rzecz w tym , że dz i­
s ia j w  Polsce Ludow ej pom ię­
dzy narodem a O jczyzną nie sto­
ją  k lasy pasożytnicze, us tró j ka­
p ita lis tyczny , us tró j k rzyw d y  i 
wyzysku najszerszych mas przez 
garstkę up rzyw ile jow anych , w y­
zyskiw aczy rodzim ych i zagra­
nicznych.

N ie ma ju i  w  Polsce o fia r da­
rem nych an i poświęcenia pełne­
go goryczy. Stąd rodzi się ta po­
ryw a jąca  pasja tw orzenia no­
w ych rzeczy, jaka ogarnęła nasz 
naród.

Objęcie władzy w  Polsce przez 
masy ludowe wzmogło w nich 
stokrotnie poczucie odpowie­
dzialności za przyszłość ojczyz­
ny, a to poczucie odpowiedzial­
ności powoduje, ie  stale zwięk­
sza się wysiłek budownictwa, w  
którym  każdy obywatel jest sza­
nowanym według swego udzia­
łu w  pracy, współtwórcą i 
współgospodarzem, w którym  
n ik t nie może czuć się zbęd­
nym, w  którym  każdy ma po­
czucie swojej godności i swoje­
go w kładu wre wspólne dzieło.

Troska o człow ieka, o jego  przyszło id  
spraw q najśw iętszą

N iełatw e są w arunki naszego
budow n ic tw a . A le  ludz ie  w ie­
dzą po co i  dlaczego pracują, 
walczą, ponoszą tru d y  — nieraz 
w yrzeczenia i  o fia ry . W iedzą, 
że rob ią  to d la  siebie, dle swych 
dzieci, d la  narodu, d la  poko ju . 
W iedzą, że im  skutecznie jszy 
będzie ieh w ys iłek , tym  lep ie j 
będzie im , fch b lisk im , całem u 
na rod ow i — nie k iedyś, w  od­
le g łe j przyszłości albo na in n ym  
świecie, ale n ie ledw ie  z każdym  
rok ięm , choć przecież n ie  od 
razu 1 n ie  za je d n ym  zama­
chem usunąć m ożem y dziedzi­
c tw o  pańskie j i  kap ita lis tyczne j 
P o lsk i.

M ilio n y  budowniczych s iły  1
potęg i P o lsk i Ludow e j wiedzą, 
że są pokoleniem , o k tó ry m  z 
wdzięcznością i dum ą m ów ić  
będą w  przyszłości, ja ko  o po­
ko len iu , k tó re  w  dużym  w y s ił­
k u  k ła d ło  fundam en ty  nowej, 
soc ja lis tyczne j Polski.

Jest św ię tym  obowiązikiem
naszej P a r t ii 1 każdego je j ak­
ty w is ty  i każdego je j członka 
w idzieć tych  lu dz i budujących, 
walczących i  o fia rnych .

„Dla nas, ludzi Partii, —
uczy tow arzysz Bierut — troska 
o prostego człowieka, człowie­
ka o zw ykłym  —  ale jakże czu­
łym  sercu, troska o lepsze jego 
życie, o lepszy jego los i przy­

szłość, Jest sprawą najświęt­
szą".

Coraz szersze rzesze wiedzą i
rozum ie ją , że gdy rośnie w s i­
ły  to nasze wspólne dzieło ja ­
k im  je s t Polska Ludow a i gdy 
rośn ie w  s iły  obóz poko ju , to 
ty m  sam ym  rośnie perspektyw a 
bezpieczeństwa i  pokoju, per­
spektyw a szczęśliwej przyszło­
ści i  dob roby tu  każdego czło­
w ieka. Stąd p ły n ie  ten  coraz 
głębszy, coraz bardzie j św iado­
m y n u r t  przeobrażeń w św ia­
domości lu d z k ie j w  stosunku do 
wspólnego dobra, w  stosunku 
do społecznej własności, w  sto­
sunku do swoich obow iązków  
— ten n u rt, k tó ry  żłob i drogę 
przekszta łcaniu się naszego na­
rodu w  naród socjalistyczny. 
Stąd p łyn ie  coraz głębszy pa­
tr io ty z m  w  stosunku do ludo ­
w ej ojczyzny. Stąd p ły n ie  po­
głęb ia jące się poczucie m iędzy­
narodow ej so lida rności w  w a l­
ce o pokó j i  postęp. D latego 
krzepnie, do jrzew a i  odnosi co­
raz to nowe zwycięstwa nasz 
F ro n t N arodow y, fro n t bo jow ­
n ikó w  o pokó j i  P lan Sześcio­
le tn i. O jczyzna i  praca dla O j­
czyzny sta ła  się najgłębszą tre ­
ścią przeżyć m ilion ow ych  mas, 
k tó re  w  w y n ik u  przeobrażeń 
społecznych, przepędzenia kap i­
ta lis tó w  i obszarn ików  co dzień 
k sz ta łtu ją  bezpośrednio losy 
swego k ra ju .

nte w iadom o po co. A u nich — 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  — 
is tn ie je  wolność jednostki. 
Oczywiście, dla ga rs tk i up rzy - 
w ile jow anyeh, d la  kap ita lis tów  
i ko lon iza to rów , wolność jeżeli 
jes t czymś ograniczona, to ty lk o  
ilością zdobytych pieniędzy.

D latego to Jak diagnoza i 
ja k  n ieom ylna zapowiedź, k tó ­
ry kszta łtow ać będzie losy w a lk  
o wolność, brzm ią słowa Józefa 
Stalina wypow iedziane na X IX  
Zieździe Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego:

„Nie ma już tak zwanej „wol­
ności jednostki“ — prawa jed­
nostki przyznawane są obecnie 
tylko tym, którzy posiadają 
kapitał, a wszyscy pozostali o- 
bywateie uważani są za suro­
wy materiał ludzki, zdatny je­
dynie do wyzysku. Zdeptana 
została zasada równości praw  
ludzi i narodów, zastąpiono ją  
zasadą pełni praw wyzyskują­
cej mniejszości i pozbawienia 
wszelkich praw wyzyskiwanej 
większości obywateli. Sztandar 
swobód burżuazyjno - demokra­
tycznych wyrzucony został za 
burtę. Sądzę, że sztandar ten 
wypadnie podnieść wam, przed­
stawicielom partii komunistycz­
nych i demokratycznych, I po­
nieść go naprzód, jeżeli chcecie 
skupić wokół siebie większość 
narodu. Nie ma poza tym- ni­
kogo, kto mógłby go podnieść“. 
Dzieje się tak dlatego, bo u- 
strój socjalistyczny to ustrój w 
którym właśnie człowiek jest 
sprawą o którą i dla której to­
czy się walka.

Przodownik pracy, racjonali­
zator, twórca nowych metod, 
przodujący technik, człowiek, 
który zwiększa produkcję I któ­
ry ulepsza produkcję, by było 
je j więcej dla ćlobra narodu — 
oto ct, którzy tworzą nowe ży­
cie w epoce socjalizmu. Oto ci, 
których w dniu Święta Pracy 
jako pionierów lepszej przysz­
łości, jako awangardę pozdra­
wiamy I życzymy dalszych zwy­
cięstw.

B yłoby dobrze, aby nad tą 
s iłą  m oralną, b ijącą ze źródła 
p izem ian społecznych, zastano­
w i l i  się zaw odow i m ora liści 
dnia wczorajszego, k tórych du­
ża część na Zachodzie wytęża 
w szystkie  swe s iły , aby na­
przeciw  temu naprawdę wolne­
mu św ia tu , k tó ry  idzie, k tó ry  
zwycięża —  m obilizow ać stare 
przesądy, aby gw a łt i wyzysk, 
uc isk ł  n iespraw iedliw ość przy­
k ryw a ć parawanem  obłudnych 
frazesów o konieczności n ie rów ­

ności m iędzy ludźm i, •  s ta*
zm iennych w yrokach opatrzno* 
ści, o n ieunikn ioności złego lud»« 
k.ego losu, o nieuchronności w <h  
jen itd.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, ie  ład-« 
ne zaklęcia obrońców wstecz« 
n ic tw a i  w yzysku n ie  wstrzym a« 
ją  biegu h is to r ii, pochodu no« 
w e j ery, pochodu socja lizm u, 
k tó ry  niesie całej ludzkości wy« 

j Zwolenie od ucisku i n iew o li, od 
\ nędzy i głodu, od w o jen  i  nie« 
j szczęść społecznych, k tó ry  na 
sztandarach swych niesie w yp i- I .-ane i ju ż  rea lizow ane hasła 

| wolności, b ra te rs tw a, dobrobytu  
j  dla wszystkich.
i Dziś tru d n ie j n iż  k le d y k o l-  
| w iek jest omotać narody siecią 
I k łam stw , bo spoza tych k ła m stw  
| zawsze w yziera  oblicze wyżys«
! kiw acza i  ludobó jcy.

Coraz liczniejsze miliony lu ­
dzi na całym świecie przekonuj® 
się o potężnej, niezwyciężonej 

j sile moralnej, o sile prawdy 1 
i sprawiedliwości, bijącej ze źró­
dła przemian społecznych, z® 
źródła socjalizmu.

Potw ierdza przecież tę  sił® i  
praw dę naszej id e i je j realizacja 

! na o lb rzym ich  obszarach św ia­
ta — n iepow strzym any rozwój 
narodów, k tó ry m  soc ja lizm  dał 

| upragniona wolność, k tó re  dziś 
| w  ciągu n iew ie lu  la t  pokonu ją  
zacofanie całych stu leci. Po­
tw ie rdza tę praw dę stale rosną­
cy, po tężnie jący z każdym  
dn iem  a u to ry te t obozu poko ju  t  
jego a tra kcy jn a  siła przyciąga­
jąca coraz to nowe m ilio n y  bo­
jo w n ik ó w  o tę na jp iękn ie jszą  
ideę ludzkości n ierozerw aln i®  
związaną z obozem postępu.

Jakoś tak  ju ż  jest, że d la  n i­
kogo na św iecie sym bolem  poko^ 
ju  nie jest m iasto, w  k tó ry m  j u i  
na wieść o w ym ian ie  jeńców  na 
K o re i spadają na gie łdzie  akcje, 
w  k tó ry m  na taką  w ieść — po­
w staje wśród lu d z i in teresu po­
tężna panika — ale m iasta, w  
k tó rych  rządzą ludz ie  pracy, W 
k tó rych  słowo pokó j oznacza 
nie krach ale rozw ó j, w  k tó rych  
słowo wolność oznacza n ie  wol­
ność w yzysku i grabieży, al® 
wolność od w yzysku i  od gra-* 
bieży.

T ak ie  m iasta są d la  św iata
centram i obozu pokoju, ja k  Pe­
kin-, Warszawa, Budapeszt 1 
Praga, a nade wszystko m iasto, 
które jest symbolem nowej epo­
ki —  stolica państwa radziec- » 
kiego — M oskwa.

D latego to, Towarzysze, z ta­
ką serdecznością pozdraw iać 
będą m ilionow re masy, demon­
stru jące 1 M a ja  swą w o lę  w a l­
k i o pokój, w ie lk i na ród ra ­
dziecki, naród budowmiczych 
kom unizm u, naród obrońców 
pokoju, naród Len ina -S ta lina .

D latego to poprzez ca ły ś w la \ 
k tó ry  pragn ie poko ju  — roz­
brzm iewać będzie ok rzyk :
• Niech ży je  W ie lk i Zw iązek 
Radziecki — ostoja pokoju, po« 
stępu i współpracy m iędzynaro­
dowej.

Pozdrawiam y robotników  
krajów  kapitalistycznych walczących  

pod sztandarem  swobód dem okratycznych  
niepodległości i pokoju

Socjalizm — to  wolność i pokój
Różni —  pożal się boże — 

libe ra ło w ie , echa m łodości bu r- 
żuazyjne j, dziś należące do za­
m ie rzch łe j j u i  przeszłości « -

lubią mawiać, że nasz ustrój, 
ustrój socjalistyczny, to taki, w  
którym  człowiek jest tylko kół- 
kiem  w  maszynie pracującej

Rośnie świadomość 1 wola 
w a lk i w  masach pracujących 
k ra jó w  kap ita lis tycznych. Po­
tw ie rdzen iem  tego są w yb ory  
samorządowe we F ranc ji. Od 
dłuższego czasu trw a  wściekła 
nagonka bu rżuaz ji francusk ie j, 
w yprzedającej F rancję  im p e ria ­
lis tom  am erykańskim , nagonka 
na partię  k lasy robotniczej — 
na kom unistów .

W śród tego gradu obelg i  osz­
czerstw, rep res ji i  p row okac ji 
— pa rtia  francusk ie j k lasy ro ­
botniczej, k tó ra  ustami Thoreza 
powiedziała, że naród francus­
k i nie będzie walczyć p rzec iw ­
ko narodom  Z w iązku  Radziec­
kiego, pa rtia  ta pow iększyła 
swój stan posiadania, jest n a j­
większą p a rtią  F ra n c ji i na pew­
no z jeszcze w iększą s iłą  niż 
dotąd nieść będzie sztandar 
w a lk i o pokó j, sztandar w a lk i 
o niezawisłość ta k  b lis k ie j na­
szemu sercu, zagrożonej tym i 
sam ym i co m y niebezpieczeń­
stw am i ze s trony  spuszczonych 
przez A m eryka nó w  z łańcucha 
adenauerow skich SS-m anów i 
h itle ro w s k ic h  genera łów  —  
F ra n c ji.

W® Włoszech rośni® pod w o ­

dza Togliattiego opór mas pr®«
cujących przeciw  polityce za­
przedania W łoch imperialistom, 
przeciw  po lityce  rosnącego bez­
robocia, nędzy najszerszych maa 
i w o jny , um acnia się dz ięk i po­
lity c e  T og lia ttiego  i Nennieg® 
jedność w łosk ie j k lasy  robotni­
czej — ręko jm ia  je j zwycięstwa.

Fakty te, obok wielu innych, 
są wymownym ostrzeżeniem dla 
podżegaczy wojennych, jak im  
fiaskiem może się dla nich skoń« 
czyć próba wciągania tych na­
rodów w rydwan wojny. Fakty  
te n iewątpliw ie wzmacniają re­
alnie siły obozu pokoju, a włę® 
i szanse na zachowanie pokoju.

Dlatego to naród polski, rów­
nie zainteresowany *v utrzyma­
niu pokoju jak  naród francus­
ki i włoski, pozdrawia lud pra­
cujący Francji i Włoch, Belgii t 
Holandii, Danii 1 Norwegii, 
Szwecji I F in landii mężni® w al­
czący pod sztandarem swobód 
demokratycznych, niepodległa®

x  (Dalszy ciąg na stft g) /



Utrwalenie pokoju światowego jest ściśle związane 
1 pokojowym rozwiązaniem problemu niemieckiego

Skrót p rzem ów ień  delegatów  zagranicznych na O gólnopolskiej K onferen c ji 
w  spraw ie pokojow ego ro zw iązan ia  p rob lem u n iem ieck iego

Naród francuski z całą stanowczością wypowiada się 
przeciwko ratyfikacji układów z Bonn i Paryża

Z  przem ów ien ia  p rzedstaw ic ie la  F ran c ji H e n ri M a rty

Naprzód do walki o zwycięstwo sprawy Lenina i Stalina,
o p o k ó j  i socjalizm!

{Dokończeni« *»  *t*v X) t pokó j, wa lczących w  im ię  n a j-
i lep ie j po ję tych Interesów swej 

e! t poko ju , p rzec iw  agresyw - o jc z y z n y  i  je j zjednoczenia, n ie­
od łącznie zw iązanych ze zw y -nyra paktom  1 ib  ro jen iom .

D latego na ród  p o lsk i pozdra- cięstw em  sp ra w y  po ko ju  1 de-

C złonek francusk iego  Korni te - | R e p u b lik i D em okra tyczne j i  
«u d la  pokojow ego rozw iązania i N iem iec zachodnich oraz repre- 
p rob lem u n iem ieckiego H enr! \ zentanci 14 k ra jó w , bezpodre- 
M a rty , w y ra z i! radość z udzia łu  i dn io  zainteresowanych w  spra­
ye obradach K on fe re n c ji przed- I w ie d liw y m  rozw iązan iu  prob le- 
g ta w łc ie ll F ra n c ji, k tó rzy  repre- ; mu niem ieckiego, stw ierdzono,
«wntują w szystk ie  w a rs tw y  na- że uk ła d y  z Bonn i  z Paryża ^ l i t a r y z a c ja  N lem le tT zach od  
rodu  francuskiego i  ośw iadczył m ają na celu przyśpieszenie | n !ch oznacl.a «w iadom e pogw ał- 
następn ie m . In .: j w yścigu zbro jeń, pogłębienie | penie uk ład ów  m iędzynarodo-

Jednym  *  naczelnych zadań, rozblC!a N iem iec i  wzm ożenie j Wych oraz poparcie d la  odweto-
rmnioz1' o m i nci-rtm orArtritirortn TT_I • • ■ >

Niemczech w o lne , ta jn e  w yb o ry  
oraz w y ło n ić  rząd ogóinonie- 
m leck l, k tó ry  by podpisał t ra k ­
ta t  pokojow y.

N aród francu sk i zdaje »obie 
doskonałe sprawę *  tego, że re-

jest odkładać obrady pa rlam en­
tu nad ra ty f ik a c ją  układów ' z 
Bon.n 1 z Paryża. Nasz obecny 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Georga B id a u lt n ie  śm ia ł w  
swym  os ta tn im  przem ów ien iu 
postaw ić jasno sp ra w y ra ty f i­
ka c ji w spom nianych w yże j u - 
k ładów .

w ia  n iem ie ck ich  b o jo w n ik ó w  o 1 m o k ra c ji.

N a s i«  w ie lk i«  osiągnięcia dumq  
ca łeg o  narodu — nakazem  m obilizacji 

do dalszych sukcesów

Pragnę zapew nić naszych po l­
skich p rzy jac ió ł, że cała d z ia ła l­
ność K o m ite tu  francusk iego k ie ­
row ać się będzie uchw a łam i po-

tto lą cych  przed czterem a w io l-  i napiJ*f.la m iędzynarodowego. U - i wago m iU ta ryzm u niem ieckiego, 
fc im i m ocarstw am i, jest rozw ią - i ęzestnicy kon fe ren c ji po dk re ś li- i praeciw ko k tó rem u  św ia t w a l- 
nanie k w e s tii n iem ieck ie j. W  U z oac lskiem , że oa iazy ze i czyi w  ciągu p ięc iu  la t.

S t o D a ^ e 1 uSbdero ku n fS ^ i 3ic < i w o la n ^ k o n fe r e n c j^ c z t t  ! W szystkie  w a rs tw y  narodu w z ię tym i w  B e rlin ie .
, PinrW,Vra-ÓT ' TeCt'i w ie lk ic h  m ocarstw  w  spra- i francuskiego w yp ow iad a ją  się J Kończąc swe przem ów ienie

B e j pokojowem u rozw .ą„am u . n? s k i . W vraz :li  oni i P rzeciwko wskrzeszeniu m ilita -  H e n ri M a rty  w y ra z ił naiszczer- 
■ praw y n iem ieckie  , powzięto , , n ‘em,ecKleJ' vvyraz,n om  niem ieckiego a w iec n"  w jra z d  najezczerprzekonanie, ze naród niem iec- mem ieciuego, » w iy i  gze uczucia p rzy jaźn i narodu

k i ma p ra w o  uczestniczenia w  p rzec iw ko  ra ty f ik a c ji uk ład ów  francusk iego  dla  narodu polskie­
go. (P rzem ów ienie zostało przy-

doniosłe uchw a ły, k tó re  pozo-
gta ją  nadal w  mocy. Na kon fe- ; p rzygotow aniu  tra k ta tu  pokojo- ; 1 Bonn 1 z Paryża. _
re n c ji te j, w  k tó re j uczestniczy- | wego. Należy w  ja k  na jkró tszym  j Pod naciskiem  o p in ii pub licz - ję te d łu g o trw a ły m i hucznym i 
U przedstaw ic ie le  N iem ieck ie j ' czasie przeprowadzić w  całych ‘ ne j rząd francu sk i zm uszony 1 oklaskam i).

Zrobimy wszystko, by nie dopuścić 
do rozpętania wojny przez imperialistów niemieckich

Z  p rz e m ó ir ie n ia  p rz e d s ta w ic ie la  N R D  O tto  B u ch u iitza
P rzedstaw ic ie ! N iem ie ck ie j | 

R e p u b lik i D em okra tyczne j O tto  
B ue hw itz  —  Prezes Czerwonego 
K rz y ż a  N R D przekazał na w stę­
p ie  gorące pozdrow ienia dla 
na rodu polskiego od ludności 
i  p rzyw ódców  N iem ieck ie j Re­
p u b l ik i D em okra tyczne j. N a­
stępn ie  ośw iadczył on m. in .:

D rodzy P rzy jac ie le  polscy! Je­
steśm y W am  n iew ym ow n ie  
W dzięczni za to, że wyrażacie 
gotowość okazyw ania nam  po­
m ocy ■ w  u tw orzen iu  zjednoczo­
nych , pokojow ych, dem okra tycz­
nych Niem iec.

N iem iecka R epub lika  Dem o­
k ra tyczn a  dz ięk i swej szczerej 
p o lity c e  poko jow e j naw iązała 
p rzy ja c ie lsk ie  stosunki ze 
w schodn im i sąsiadami. Z n a j­
głębszym  przekonaniem  w  s łu ­

szność ncszego stanow iska uzna­
jem y granicę na Odrze i Nysie 
ja k o  gran icę poko ju . N ie damy 
się w prow adzić  w  b łąd przez 
fałszerzy h is to r ii, m ów iących 
o rzekom o pras ta rych  ziem iach 
n iem ieck ich  i  głoszących oszu­
kańczą propagandę o n iew ys ta r­
czającym  „Lebensraum ie“ .

P rzedstaw ia jąc sytuację  w 
Niemczech zachodnich O tto  
B ue hw itz  pow iedz ia ł: „Zachod­
nie w ładze okupacyjne i ich 
niem ieccy pacho łkow ie  t j .  Ade- 
nauer oraz p ra w ic o w i p rzyw ó d ­
cy p a rtii socja ldem okratycz­
nej i zw iązków  zawodowych, 
kon tynuu ją  kam panię H itle ­
ra i Goebbelsa. Odradza się 
im peria lizm  n iem iecki, k tó ry  
jest sprzym ierzeńcem  am ery­
kańskich  s ił agresywnych. M o­

nopoliści w  Niemczech za­
chodnich wysysa ją m il ia r ­
dowe zyski z potu mas p ra ­
cu jących. Rozpoczęli on i po­
now n ie  w yw oz ić  k a p ita ł dla 
eksp loa tac ji in nych  narodów . 
Dzie je  się to  w  m om encie, gdy 
w  Niemczech zachodnich są m i­
lio n y  bezrobotnych. Niższa Izba 
pa rla m e n ty  bońsklego, dz ięk i 
bezprzyk ładne j zdradzie p ra w i­
cow ych p rzyw ódców  SPD, ra ­
ty fik o w a ła  dn ia  19 m arca uk ła -/ 
dy z B onn i  z Paryża, choć tekst 
tych  uk ład ów  nie  jest znany 
ludności, an i naw et w ie lu  człon­
kom  pa rlam entu . D la  s tłum ien ia  j 
oporu ludności wobec p o lity k i i 
w o jn y  reż im  Adenauera stosu- j 
je  n ies łychany te r ro r  wobec 
b o jo w n ikó w  o pokój.

Jest rzeczą oczyw istą, że na- 1

ród n iem ieck i w ypow iada  się 
p rzec iw ko  uk ładom  w o jen nym  
i n ig d y  ic h  n ie  uzna. 15 m il io ­
nów' ludz i w  Niemczech zachod­
n ich  —  m im o niesłychanego 
te rro ru  w yp ow ied z ia ło  się w  
re fe rendum  przec iw ko  uk ładom  
w o jennym . Ruch po ko jo w y  w 
Niemczech zachodnich sta l się 
w ie lk ą  siłą. Jesteśmy św iadka ­
m i licznych  s tra jkó w , w  czasie 
k tó ry c h  rob o tn icy  p ro te s tu ją  
p rzec iw ko  sku tko m  adenaue- 
row sk ie j p o lity k i w o jen ne j.

Jako niem ieccy rob o tn icy , Ja­
ko obrońcy po ko ju  ośw iadcza­
m y, że zda jem y sobie sprawę z 
ciążącej na nas odpow iedz ia lno­
ści. P rzyrzekam y, że z rob im y 
wszystko, by n ie  dopuścić do 
rozpętan ia w o jn y  przez im p e ­
r ia liz m  n iem ie ck i” .

Mosnące siły pokoju każą wierzyć w zwycięstwo
Z  p rz e m ó ir ie n ia  p rz e d s ta w ic ie lk i CSU G ustij F u c z ik o ire j

N aród  p o lsk i z dum ą pa trzy  
na sw oje zw ycięstw a odniesio­
ne w  roku  m in ion ym  na fro n ­
cie w a łk i o w ykonan ie  planu, 
o um ocnienie 1 w zrost s ił Polski 
Ludow e j, o  wzm ocnien ie w spó l­
nego obozu pokoju.

D z ięk i naszej p racy i  dzięki 
b ra te rs k ie j pom ocy Z w iązku  
Radzieckiego k tó ry  dostarcza 
nam  w span ia łych  urządzeń i 
maszyn, uzb ra ja  nas w  n a jn o w ­
szą techn ikę  —  p ro du ku je m y 
ju ż  dziś 3 i  p ó łk ro tn ie  w ięce j 
n iż przed w o jną , a 5 razy w ięce j 
na g łow ę ludności.

N apię ta b y ły  zadania roku  
1952, a le  b y ł to ro k  dalszego 
niepow strzym anego naszego roz­
w o ju  na w szystk ich  odcinkach 
życia. P ierwsze m iesiące roku  
1953 p rzyn io s ły  nam  szereg suk­
cesów p ro du kcy jn ych .

O to w  dn iu  I  M a ja  u licam i 
m iast i osad po lskich z dum ą i 
poczuciem spełnionego obow iąz­
ku maszerować będą ci wszy­
scy budow niczow ie socja lizm u

| w  Polsce, k tó rzy  p rzyczyn ili się 
do tego, że narodow y plan go- 

i spodarczy w  I kw a rta le  br. w y - 
i konany został w  przem yśle w 
| 103,1 proc. Maszerować będą 

robotn icy, technicy i inżyn ie ro- 
| w ie , k tó rzy  w  ciągu ostatn iego 

roku  zbudow a li Polsce 450 no- 
j wych tb ie lk ich  i średnich zakła- 
I dów  przem ysłow ych, a wśród 

n ich takie , ja k  w ie lka  w a lcow ­
nia zgniatacz w  Hucie Bo- 

| brek, ja k  dw a piece m artenow - 
| skie, ja k  druga ba teria  koksow ­

nicza w  Hucie Kościuszko, jak  
dw ie  nowe kopa ln ie  węgla ka­
m iennego Wesoła 2 i Z iem ow it, 
ja k  d ru g i turbozespół e le k tro w ­
ni w odne j w  Dychow ie, ja k  je ­
len iogórsk ie  zakłady w łók ien  
sztucznych, ja k  cem entownia 
W ierzb ica, ja k  przędzalnia c ien- 
koprzędna w  A ndrychow ie , ja k  
w ie le , w ie le  innych  ob iektów  
przem ysłowych.

W  d n iu  1 M a ja  z dum ą 
maszerować będą budowniczo­
w ie  stu jedenastu tys ięcy sześ­
ciuset nowozbudow anych izb 
m ieszkalnych.

N aprzód do dalszych zw ycięstw  pod  
przew odem  Polskiej Zjednoczonej P artii 

Robotniczej, pod przew odem  
tow . B olesław a B ieruta

P ozdrow ienia, k tó re  W am  od­
da ję  są napraw dę gorące — 
m ó w i przedstaw ic ie lka CSR Gu­
sta Fuczikow a — bo związane z 
Ideą, k tó ra  łączy nasże narody 
i  w szystk ich  uczciw ych ludzi 
na  ca łym  świecie, z ideą poko­
ju , d!a którego zw ycięstw a p ra ­
cu jem y i o  k tó re  w a lczym y.

Zarów no dla  Was, ja k  i  dla 
nas idea poko ju  ściśle się wiąże 
■ poko jow ym  rozw iązaniem  pro­
b lem u niem ieckiego, z w a ika  
p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec zachodnich, z w a lką  o po­
ko jow e  współżycie ze z jed­
noczonym i, dem okra tycznym i 
N iem cam i w  naszym sąsiedz­
tw ie .

Praca propagandowa naszego

1 kom ite tu  d la  pokojow ego roz-
| w iązan ia problem u n iem ieokie- 
: go nie ogran iczyła  się jednak 
do płom iennego mamifestowa- 

j nia.
j Z  pracą tą  w iążem y Jasne
! pe rspektyw y i niezachw ianą 
j w ia rę  w  nowe coraz potężnie j-
| sze s iły  pokoju. Z czego ją  
¡czerp iem y? Przede w szys tk im  z 

tego,- że ju ż  dziś ży jem y w  są­
siedztw ie now ych Niem iec, 

i N iem ieck ie j R e pu b lik i Demo- 
i kra tyczne j, k tó ra  w ypędziła  m i- 
j łita ry s tó w  i poko jow ą  pracą 
I rea lizu je  ideę pokoju.

Z czego da le j czerp iem y tę 
swoją niezachw ianą w iarę? W i- 

i dz ie liśm y w  W iedn iu  na K on -

I gresie N arodów  w  O bron ie Po- ] 
I ko ju , ja k  potężny ruch  pokojo­
w y  pomaga dziś w szystk im  ucz- 

j c lw y m  ludz iom  zrozum ieć k to  
i dlaczego p ragn ie  rozpętać w o j-  

! nę. W idz im y, ja k  podżegacze 
j w o jen n i nie mogą się juz. zasła- 
* niać frazeo logią pokojową. De­
m asku jąc k ła m stw a  w o jn y -p rz y - , 
czyniam y się 'd o  zwycięstwa 
p ia w d y  pokoju.

O lb rzym i wzrost obozu poko­
ju  i  s il pokojow ych pozwala na­
rodow i czechosłowackiemu ja ­
sno patrzeć w  przyszłość.

Ż y ją  wśród nas słowa na­
szego zm arłego Prezydenta K le - 
m enta G o ttw a ida : „B u d u j o j­
czyznę umocnisz po kó j“ . Te sło­
wa ży ją  w  p racy naszego ludu.

w  jego  osiągnięciach p rzy  b u ­
dow aniu  nowych fa b ryk , no­
wych zapór w odnych, nowych 
szkół, ż łobków  d ia  dzieci i 
szp ita li.

N ie jesteśm y sami, św ia t po­
ko ju  rozpościera się dziś od La ­
by 1 od naszych, czechosłowac­
k ich  gran ic  aż do Oceanu Spo­
kojnego. Łączy ten św ia t i k ie ­
ru je  n im  Zw iązek Radziecki — 
opoka pokoju. Przyśw ieca nam 
nauka w ie lk ic h  geniuszów ludz­
kości o budow aniu socja lizm u 
—  nauka Len ina  i S ta lina .

Niech ży ją  obrońcy i bo jo w ­
n icy  poko ju  w  naszych kra jach , 
n iec ił żyje pokojow e rozw iąza­
nie prob lem u niem ieckiego!

P ie rw szy M a ja  w  Polsce b ę - .
dzie potężną m an ifes tac ją  za j 
dalszym  zacieśnieniem  sojuszu j 

i robotniczo -  chłopskiego, pod- j 
i s taw y w ładzy ludow ej. P racu- j 
| jący chłop i n ie w ą tp liw ie  pow ię- I 

kszać będą w  dalszym  ciągu j 
i w k ład  ro ln ic tw a  do gospodarki j 

narodowej.

Dzieje się to w  ogn iu  toczą- j
cej się w a lk i k lasow e j, w  k tó - ;
re j pracu jący chm pi dem askują 
w rogów  Polski —  szkodników , 
sobów i w yzyskiw aczy.

Na czele pracujących chłopów 
; kroczyć będą członkow ie  ju ż

siedm iu tysięcy spółdzie lń pro­
du kcy jnych , zw iastu jących wsi 
po lsk ie j now ą bogatszą 1 szczę- \ 
ś llwszą erę.

W  dn iu wspólnego ś w ię ta 1
pierwszom ajowego klasa robo t­
nicza pozdraw ia ch łopów  pra­
cujących, współgospodarzy P o l­
sk i Ludow e j, w ie rnych  sojusz­
n ikó w  klasy robotn icze j w  w a l­
ce o uprzem ysłow ien ie  k ra ju ,
0 podniesienie p ro du kc ji ro lne j
1 pomnożenie s ił o jczyzny.

Jest to  dzień radości z doko­
nanych osiągnięć, a zarazem 
dzień m o b iliz a c ji do  dalszej

w a lk i,  dzień pełnego uśw iado­
m ien ia  sobie przez naród celów  
te j dalszej w a lk i. Czekają nas 
poważne zadania.

M usim y jeszcze ba fdz le j w 
obliczu zadań planu na rok 1953 
wzm ocnić w a lkę  o te rm inow e, 
ry tm iczne  w yko nyw a n ie  p lanów  
produkcy jnych . Jeszcze śm ie lej 
trzeba nam stosować nową. 
przodującą techn ikę  i ulepszone 
m etody pracy. M usim y, gdy 

i chcemy w ykonać plan, praco­
wać w y d a jn ie j, lep ie j I oszczęd­
nie j. Zdecydowaną w a lkę  p ro­
wadzić m usim y z wciąż jeszcze 
w ystępu jącym  w naszej gospo­
darce m arno traw stw em  i brako- 
róbstwem . Sprawa strzeżenia 
w łasności społecznej to nie jest 
ty lk o  sprawa organów  porząd­
kow ych, m il ic ji czy s trażn ików . 
Każdy p a trio ta  m usi stać na 
straży w łasności społecznej.

R o ln ic tw o, zarówno in d y w i­
dua ln i chłop i ja k  spółdzie ln ie 
p rodukcy jne  i PG R-y nieustę­
p liw ie  walczyć muszą o wzrost 
urodza jów , o większe p lony i 
wzrost hodow li.

Zaostrzyć m usim y w a lkę  z 
bezdusznością i b iu rokra tyzm em  
w  szeregu og n iw  naszego apara­
tu. W a lkę  o jeszcze bliższą więź 
w ładzy ludow e j z m asami, o 
lepsze i sprawniejsze zaspokaja­
nie potrzeb ludności. Śm ie le j 
rozw ijać  m usim y we wszystk ich 
ogniw ach k ry ty k ę  1 sam okry­
tykę.

N ie w o lno  nam  ani na c h w i­
lę osłabiać czujności wobec 
wroga klasowego i nasyłanych 
im peria lis tycznych  agentów usi­
łu jących  przeszkodzić nam  w 
poko jow ym  budow n ic tw ie .

N ie  w o lno  nam  an i na chw ilę  
zapominać, że w  czym ko lw iek 
uchyb ić naszym zadaniom  to 
znaczyłoby opóźniać nasze bu ­
dow n ictw o, opóźniać w zrost s iły  
naszego narodu, to  znaczyłoby 
działać w b re w  Interesom  na ro­
du. Rzecz jasna, że nie dopuści­
m y do tego, a odw ro tn ie  w yko ­
nam y 1 przekroczym y nasze za­
dania. T ak ie  zobow iązania po­
de jm u je  w  dn iach Ś w ię ta  M a­
jowego polska klasa robotnicza. 
Św ięto przeglądu osiągnięć bę­
dzie równocześnie dn iem  m ob i­
liza c ji do w ykonan ia  tych zadań.

W toku w yko nyw a n ia  tych 
zadań n ie w ą tp liw ie  róść będzie 
w  dalszym  ciągu pa trio tyczna  
świadomość najszerszych mas

f ...JH
i skup ionych w  narodosryW 

cie w a lk i o pokó j I P łan ® ^
¡S trzec będziemy Jak żren cy ^  

ka I zacieśniać braterską * ^ 
ność w o lnych  i  walczgcy® 
pokój narodów pod przeW° nj(ł, 
rę ko jm i naszych zwyci?»*^’ "   ̂
podległości I pokoju "  * •
go Z w iązku  Radzieckiego, P"“ 
przewodem  niezłomnej | 
p ióbow ane j awangardy 01 ę ^  
narodowego proletariatu 
m un istyczne j P a r t ii ^  
Radzieckiego. ^

Um acniać będziemy a**9, ^
ność i au to ry te t przewodniej * 
ly  narodu polskiego * ,
Zjednoczonej P a rtii Robotn ^  
pod przewmdem Wielkiego 
downiczcgo Polski Ł u d o ° ^  
W ie lk iego ucznia 
S ta lina  — Towarzysz» Boi
wa B ie ru ta .

ulk
M an ifestu jące 1 M aja na  ̂

cach W arszawy, k tóra *11..ileacn
gruzów  dźw ignęła, na u ^  
m iast w o lne j, Ludow ej ^  

I masy pracujące Polski,
I nowe rzesze robotn ików , 
i pów i in te lig e n c ji, kobiety, 1,1 
dzież, żołnierze 1 ofice1"0̂ ^  
nauczyciele i wychowawcy 
dego pokolenia, caty nasz z 
ny, p racow ity  i u ta len to " ^  
naród św iadom y będzie te^ ,  f j 
oto ży jem y w  epoce, 
dane nam  jest re a lizm * '^  
ideały, za k tó re  cale 10111 ^  
pokolenia w a lczy ły  z Przern ^  

\ za k tó re  c ie rp ia ły , za 
i n ę li na jleps i w  narodzie. * ■
! 1 ta  świadomość, ie  jes,e ^
1 dziedzicam i n a jp iękn 1̂ 5* ^  
i w olnościowych tradyc ji 
\ wyzw oleńczych ludu P01*'51̂
\ doda nam s il w  naszej P 
! i walce, niech u s k r z y d l i  n8‘ _ 
wspaniałą m łodzież, niech P 

i spieszą nasz m arsz w  15 
I szłość.

A  w ięc, * rozw in ię tym i 
da ram i zwycięskiego socj»M*® 

i 7. n ieom ylną busolą nauk i 9 
sa, Engelsa, Len ina  i  ^  
z jasnym  program em  dzl*1* 
zaciskając b ra tn ie  szeregi n* 
dów m iłu ją cych  pokój, P0“ j 
bia jąc n ieustann ie p rz y j® ^  ^  
bra te rs tw o ze Związkiem ^  
dzieckim , naprzód do ,la*s7^ y  
zw ycięstw  pod przewodem 
szej P a rtii,  pod przewodem

B lerf**'
ved*

warzysz» Bolesława
1 (D ługo n iem ilknące  ° 'v 
Zgrom adzeni powstają *  P”11*'

1 skandu ją „B ie ru t —  Biecut k

A r ty k u ł  „P ra w d y  w y k a z a ł raz  jeszcze,
źe polityka ZSRR jest konsekwentną i niewzruszalną polityką pokoju

D z ie n n ik  c h iń s k i o a r ty k u le  ,,P ra w d y “  p o ś w ię c o n y m  p rz e m ó w ie n iu  E is e n h o w e ra
D z ienn ik  „Ż enm inż lbao“  o p u b liko w a ł w  dn iu  29 k w ie tn ia  pod , kańsk ie j, k tó ra  pow inna do- | rody św ia ta  — pisze da le j ,.Żen- 

ty tu le m  „C zyny  są ważniejsze od s low “  a r ty k u ł ńa tem at prze- k ładn ie  się nad n im  zastano- | m inż ibao“  — znalazły w azty- 
m ów ien ia  prezydenta E isenhowera i  a r ty k u łu  wstępnego „P ra w - : w ić . M a on na celu usunięcie j ku le  w stępnym  „P ra w d y “  k lucz

Rozkaz Min. Oiirony ZSRR z okazji Śnięta 1 Maja
Asypru-ło T A gS  nrrłne-ra na-îtp. «h V-Aa-A—. jt—i. — -.i — ! . . ___ , _ , ,, . , , „ . c7.YŜ

d y “  z dn ia  25 kw ie tn ia .
A r ty k u ł w stępny ..P raw dy“ —  | rr.inżibao" •— stale w yka zyw a ł 

pisze m. in. „Ż enm inż lbao“  — in ic ja tyw ę  1 popierał w y s iłk i

różn ic zdań obu stron w  spra- ; do zrozum ien ia prob lem ów  m ie- 
w ie  w ym ia n y  jeńców  i w  spra- dzynarodowych. Na podstaw ie 
w ie  położenia kresu dz ia łan iom  ; tego a rty k u łu  narody przeko- 
w o jennym  i strona am erykan- na ły  się jeszcze bardzie j, że po-, — * * . l 1 - ’ • t — t • 1 i W U.» It: ŁI i 1 V i 11 1 MI ijlid auici ' Cl l 1 ~ y SIC jeczS/yLc-K. «/ił a f . i i r . J t  «/C- |/»z

w yka zu je  dobitn ie , ze Zw iązek ; narodów C h in  1 K ore i w  ich 1 ka j pow inna . ja k  to  czyn i U tyka Z w iązku  Radzieckiego
■_* orł-TinoIzi zc.nco ", i'oorm A 1 l '7 r* ~7 Ci , irn  ort o nz\lz rtl/Mt-o lirorin m ttfj- Ł *R adziecki konsekw entn ie  i szcze- ; walce o pokojowe uregu low a- 
rze, nie szczędząc w ys iłkó w , dą- . nie problem u koreańskiego.
i y  do pokojowego rozs trzygn ę - i W ysunięte n iedawno propozycje j rzucać Jeśt to w ta«nie ten 
eta rożnych problem ów m iędzy- K ore i 1 Ch in w  spraw ie roz- i

w  ciągu ostatn ich dn i, igno- j jest konsekw entną i  n iew zru - 
rować tego p ro je k tu  i go od- j szoną p o lity k ą  pokoju.

Ta jasna, poko jow a p o lityka
narodowych. A r ty k u ł w stępny , w iązan ia całokszta łtu problem u 
„P ra w d y “  jest w yrazem  kon- ; jeńców  w ojennych, propozycje, 
sekw entnej. pokojow e j p o lity -  ; k tó re  mogą przyczynić się do
k i zagranicznej Z w iązku  Ra 
dzieckiego. D latego .też jest 
rzeczą na tura lną, że a r ty k u ł ten 
zna laz ł na tychm iast żyw y i 
p rzych y ln y  oddźw ięk w  o p in ii 
public7.nej caiego św iata.

położenia kresu w o jn ie  w  K o­
re i, zostaiy natychm iast popar­
te przez Zw iązek Radziecki. 
W ysun ię ty  26 kw ie tn ia  w  Pan-

ważny m om ent w  osiągnięciu 
pokoju drogą konkre tnych  czy­
nów, je s t to  w łaśn ie  próba 
szczerości rządu Stanów  Z jed - [em 
noczonych od k tó re j me może £  h M  h 
się on uchy lić . 1

zagraniczna ZSRR —  pisze 
„Zenrr.inż ibao“  —  spotyka się 
z coraz w iększą sym patią  i po­

zę s trony  mas ludo- 
k ra jó w  św iata.

, Ta pokojowa p o lity k a  zagra-
___ .......... ............ ........ .. ___  J ak to  podkreśla a r ty k u ł niczna, jest dziś potężnym  po-

m undżonie przez przewodniczą- ; wstępny „P ra w d y “  pisze da- parciem  dla  narodów, k tó re  do- 
cego delegacji koreańsko-chiń - ' l9.i „Z enm inż ibao“  — prezydent | m agają się rozstrzygn ięcia  spo-

A gencja TASS ogłasza nastę­
pu jący ' rozkaz m in is tra  obrony 
ZSRR z o k a z ji Ś w ięta 1 M aja.

Towarzysze żołnierze, m a ry ­
narze i  podo ficerow ie !

Towarzysze o fice row ie , gene­
ra ło w ie  i  a d m ira ło w ie !

A rm ia  Radziecka i  Radziecka
M aryn a rka  W ojenna w raz z 
całym  naszym narodem obchodzą 
1 M aja  dzień m iędzynaro­
dowej so lidarności mas pracu­
jących, dzień b ra te rs tw a  robo t­
n ik ó w  w szystk ich  k ra jó w .

P ozdraw iam  was z okaz ji dn ia  
1 M a ja  i  życzę wam  now ych

sukcesów w  doskonalen iu  iw e -  f radz ieck i i  jego waleczne s iły  [ p ro m o to r 1 o rgan iza tor wszí1
go kunsztu  bojowego, w  pod­
noszeniu gotowości bo jow e j na 
szych s ił zbro jnych.

D la  uczczenia Św ięta rożka 
żuję:

D z is ia j, 1 M a ja , oddać
norow ych sa lw  a rty le ry js k ic h  
s to licy  naszej o jczyzny —  M o­
skw ie, w  sto licach re p u b lik  
zw iązkow ych  i  w  m ioatach-bo- 
haterach: Len ingradzie , S ta lin ­
gradzie, Sewastopolu i  Odessie,

N iech ży je  nasza O jczyzna so­
c ja lis tyczna  !

N iech ży je  boha te rsk i na ród

zbro jne! , k ich  naszych z w y c ię s tw !

N iech ży je  Rząd R adziecki! ! M in is te r ob rony ^ * * k i et* 
N iech ży je  K om unis tyczna M arsza łek Z w ią zku  Radzie®

P artia  Z w ią zku  Radzieckiego — 1 M . A . B U L G A N lN

k2i°chh^  Pierwszomajowa defilada wojsk garnizonu moskiewskiej
1 M a ja  1953 roku  — w  dn iu  1 dowódca garnizonu rnoSi ' t i t f  

M iędzynarodowego Św ięta mas ; skiego i m oskiewskiego ° krrain 
pracujących —  odbędzie się w  | wojskowego genera!-pviłk° v' 
M oskw ie o godz. 10 przed po- Paweł A rtem ie w . 
tudn iem  na Placu Czerwonym  „  ... . . . .  ®*
de filada w o jsk  garnizonu m o - ! Def,la ,,,'  <M,b,era* 
skiewskiego. brony ZSRR m arszałek

D efiladą

¡PsrÆ&eâ Ś w i a t e m  1 M a j a
■mr

”  A *

r a n i c q

N aród ch ińsk i — stw ierdza ! sk ie j gen. Nam  Ira  p ro jek t w y - j Eisenhower nie poruszył w  r ńw  m iędzynarodow ych i n ie-
ca łkow ic ie  so- m iany  w szystk ich  jeńców^Ż enm inżibao“  ____________  ......... — , --------  -------- -

lld a ry z u je  się z a rtyku łe m  ' jennych. sta ł się podstawą ro - : m  ... „
w stępnym  „P ra w d y “  i  udzie la ; kow ań delegacji obu stron. Pro- „^e nm in ż ib ao  — w y w o ła ł po-

przem ów ien iu spraw y 
F ak t ten —  stw ierdza

m u poparcia. i je k t  ten jest n ie w ą tp liw ie  u-
Rząd radziecki — pisze „Ż e n - i• stępstw'em wobec strony am ery-

wszechne zdum ienie.
W szystkie m iłu jące  pokó j na- w spó łis tn ien ia .

rozstrzygn ię tych kw e s tii w  d ro ­
dze wza jem nych rozm ów oraz 
poparciem  dla  wszystk ich 
państw  dążących do pokojowego

Stanowisko strony amerykańskiej utrudnia 
przebieg rokowań w Panmundżonie

Jak  donosi z Kaesongu agen­
c ja  N ow ych Chin, delegacja 
koreańsko - chińska uczestni­
cząca w  rokow aniach o rozejm  
w  K o re i og łosiło w  dn iu  30 
k w ie tn ia  ko m u n ik a t następują­
ce j treśc i: Na posiedzeniu de­
le g a c ji obu s tron  w  dn iu  30 
k w ie tn ia  szef de legacji koreań­
sko -  ch ińsk ie j gen. Nam  I r  
p o d k re ś lił, że strona ludowa 
w ie lo k ro tn ie  czyn iła  ustępstwa 
1 pode jm ow a ła  kon s tru k tyw ne  
w y s i łk i d la  rozw iązania cało­
ksz ta łtu  prob lem u jeńców  wo­
jennych . N ie  da się jednak roz­
w iązać tego prob lem u w y s ił­
k ie m  je dn e j ty lk o  strony. Ge­

ne ra ł Nam  I r  w y ra z ił nadzie­
ję, że rów n ie ż  strona p rzeciw ­
na w ysun ie  pozytyw ne propozy­
cje.

Jednakże na posiedzeniu w
d n iu  30 k w ie tn ia  s trona  prze­
c iw na żadnych pozytyw nych 
p ropozyc ji n ie wysunęła, po­
ruszyła na tom iast n ie  mające 
nic wspólnego z om aw ianą spra­
wą prob lem y, k tó re  mogą jedy­
nie zahamować postęp rokowań. 
W skutek tego na posiedzeniu w 
dn iu  30 k w ie tn ie  nie osiągnię­
to żadnego postępu.

Następne posiedzenie w yzna­
czono na dzień 1 m aja.

Pozdrawiamy zwycięskich budowniczych 
podstaw socjalizmu!

M d  bułgarski przedterminowo wykonał 
pięcioletni plan gospodarki narodowej
Państw ow a K om is ja  P la no w an ia  i  C en tra lny  U rząd S ta ty ­

styczny przy Radzie M in is tró w  B u łga rsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
! op ub liko w a ły  kom u n ika t o p rze d te rm inow ym  w yko na n iu  p ię ­

cio letn iego p lanu gospodarki na rodow e j za la ta  1949— 195.3. 
Zgodnie z zadaniam i p lanu, ( nowe, 2 -cy lind row e m otory 

I p rodukcja  przem ysłow a (bez | Diesla, sprężark i pow ie trzne, to- 
i przem ysłu m iejscowego, spó ł- i k a rk i, o b ra b ia rk i un iwersalne, 
j dzielczego, leśnego i  rybo łó w - j w ie r ta rk i stołowe, freza rk i i in -  
: stwa) m ia ła  wzrosnąć w  roku j ne ob ra b ia rk i do m eta li, maszy- 

1953 — osta tn im  roku p ięc io la t- ! ny górnicze, k o tły  parowe w y - 
j k i -— 2,2 raza w  po rów nan iu  z i sokiego ciśn ien ia , tro le jbusy,
rok iem  1948 i 3,8 raza w  stosun­
ku do roku 1939.

Jednakże już  w  1952 r. pro-

trans fo rm a to ry , m oto ry  e lek­
tryczne, stacje rad iow e itd . 

D zięk i słusznej po lityce  p a r ti i

Pierwszy występ „M azo w sza” 
w  Chińskiej Republice Ludowej

[Agencja N ow ych Chin donosi. , Republice L u d o w e j zapoczą tko­
wała no w y  doniosły etap w y ­
m iany k u ltu ra ln e j p o ls k o -c h iń ­
sk ie j. M ówca p rzypom n ia ł, że 
zespół „M azowsze“  zdobył so­
bie zasłużoną ch lubną reputac ję  
poclczzis swych odw iedzin  w in ­
nych k ra ja ch  ludow o - dem okra ­
tycznych —  i w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim .

K ie ro w n ik  zespołu A nd rze j 
P a n u fn ik  w  odpowiedzi sw e j 
w y ra z i! przekonanie, że pobyt

¡ dukc ja  przem ysłowa zw iększyła  ; i rządu rozszerzył się i wzmoc-

le  w  dn iu  29 k w ie tn ia  odby ł 
• lę  w  teatrze pe k iń sk im  p ie rw ­
szy w ystęp polskiego zespołu 
p ieśn i i  tańca „M azowsze“ . Na 
gali obecni b y li lic zn i przedsta 
w lc ie le  życ ia  k u ltu ra ln e g o  sto­
l ic y  C h in  Ludow ych . P rzyby ł 
rów n ież  am basador P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j L u d o w e j —
E ir y lu k ,  w  otoczeniu człon­
k ó w  ambasady.

P rzed przedstaw ien iem  prze 
m ó w ił do publiczności w icem i- zespołu „M azowsze“  w  Chinach
n is te r k u ltu r y  C h in  Ludow ych  ! Ludow ych  p rzyczyn i się do dal-
Ti.ng H s l- lin , s tw ierdza jąc, że szego zacieśnienia p rzy jaźn i
y ■ „a „M azowsza“  w  C h iń s k ie j, po lsko -ch iń sk ie j.

się odpow iedn io 2,4 raza 1 4,3 
raza.

P rodukc ja  przem ysłow a hyla  
w  roku  1952 o 20,1 proc. wyższa 
od p rzew idyw ań p lanu pięcio­
le tn iego na 1953 r.

P lan p ięc io le tn i w  dziedzinie 
p ro d u kc ji przem ysłow ej został

n i ł w  okresie p ię c io la tk i soc ja li­
styczny sekto r ro ln ic tw a .

Przeprowadzona w  roku  1952 
re fo rm a pieniężna wzm ocniła  
w a lu tę  bu łgarską i  zw iększyła  
s iłę nabywczą lewa. Zniesiono 
ca łkow ic ie  system k a rtk o w y  1 
rozw in ię to  na szeroką skalę

w ykonany w  ciągu trzech la t handel na podstaw ie jedno litych  
i 10 m iesięcy. Przekroczono p ię- J cen detalicznych. P rzeprow a- 
c io le tn i p lan  p ro d u kc ji węgla I dzono dw ie  ko le jne  obn iżk i pań- 
kam iennego. W ydobycie węgła stw ow ych cen detalicznych. W 
w’7,rosło w  roku  1952 o 33,7 proc. j w y n ik u  tych posunięć znacznie 
w  po rów nan iu  z rok iem  1948 i ! wzrosła stopa życiowa i poziom 
3,4 raza w  stosunku do roku  | k u ltu ra ln y  k lasy robo tn icze j; 
1939. ! przeciętna rea lna roczna ptaca

W  B u łg a rii rozpoczęto po raz 
p ierw szy produkc ję  now ych ty ­
pów maszyn 1 urządzeń, ta k ich  
ja k  4-cy llnd row e s iln ik i spa li-

robo tn ika  przem ysłowego by ła  
w  roku  3952 o 38 proc. wyższa 
n iż  w  roku  1939. Z w ię kszy ły  sie 
dochody chłopów ,

Moskwa 1—
W śród p iękn ie  udekorowa- 

j nych u lic  i p laców sto licy  
Z w iązku  Radzieckiego M o- 

j skw y, w yróżn ia  się Plac Czer- 
■ wony. Na fron ton ie  gmachu na 
! przeciw ko M auzoleum  Len ina - 

S ta lina  w id n ie ją  transparen ty  z 
hasłam i p ierw szom ajow ym i K o ­
m ite tu  Centra lnego K o m u n i­
stycznej P a rt ii Z w iązku  Ra­
dzieckiego. W  cen trum  na czer­
w onym  t!e  umieszczono hasło: 
„Pod sztandarem Len ina  -
S ta lina , pod k ie row n ic tw e m  
P a rt ii K om unistyczne j, naprzód 
do zw ycięstw a kom un izm u !“  
W ysoko nad placem  unoszą się 
o lb rzym ie  p o rtre ty  Len ina  1
S ta lina . Na czerwonych w stę­
gach — godła 16 re p u b lik  ra ­
dzieckich.

38 placów  M oskw y, gdzie w  
ciągu trzech dn i odbyw ać się 
będą zabaw y ludowe, udekoro­
w ano hasłam i p ie rw szom ajow y­
m i, po rtre tam i w y b itn y c h  dzia­
łaczy państwa radzieckiego, n a j­
lepszych ludz i K ra ju  Rad. 
W zniesiono estrady, na k tó rych  
odbędą się koncerty  i  występy 
a rtys tów . S etk i potężnych re fle ­
k to rów  ośw ie tla ją  place M o­
skwy.

Sofia
Okazale w yg ląda w  przede­

d n iu  św ięta m ajowego Plac 9 
W rześnia w  Sofii. Przez plac 
ten prze jdzie m anifestacja p ie r­
wszom ajowa ludności sto licy 
B u łg a rii. Na fasadzie gmachu 
Rady M in is tró w  umieszczono 
po rtre t W ie lk iego S ta lina , por­
tre ty  Georgi D ym itrow a, człon­
ków  B iu ra  Politycznego KC  B u ł­
ga rsk ie j P a rtii K om unistycznej, 
członków  Prezyd ium  KC  KPZR. 
Na u licach m iasta rozwieszono 
transparen ty  z hasłam i p ie rw ­
szom ajowym i.

W przededniu św ięta wszyst­
k ie  dz ien n ik i bu łgarsk ie  op u b li­
k o w a ły  ko m u n ika t o przedter­
m in o w ym  w yko na n iu  pierwsze­

go bu łgarsk iego p ięcio le tn iego
planu gospodarki narodow ej w  
ciągu niespełna 4 iat,

Praga
Pod znakiem  o lbrzym iego en-

! tuz jazm u po litycznego i zapału 
pracy w ita  Św ięto 1 M a ja  lud 

| Czechosłowacji. Za łog i 22 zakła- 
| dów przem ysłow ych P rag i, w  
i te j liczb ie  ta k ie  w ie lk ie  przed­
s iębiorstwa, ja k  „A u to -P ra h a “ 

i „S koda", „M eo p ta “ , „P e ru n “  i 
j inne w y k o n a ły  ju ż  p lan y  k w ie t-  
i niowe.

Bukarewt
Załoga zak ładów  budowy 

tra k to ró w  w  m ieście S ta lin , k tó ­
ra za in ic jow a ła  w spółzaw odnic­
tw o  pierwszom ajowe, zaciągnę­
ła 26 k w ie tn ia  w a rtę  p ro d u k c y j­
ną. W dniu tym  w yp rod ukow a­
ła ona ponad plan 7 trak to ró w . 
Tokarz zakładów  Georgi D iom - 
tie, p racu jący nożem Kolesowa. 
pełn iąc w a rtę  p rodukcy jną  w y ­
konał swoje zadanie w  400 proc. 
Zak łady w yko n a ły  29 bm. swo­
je zobow iązania przedm ajowe.

H u tn ic y  kom b ina tu  m e ta lu r­
gicznego w  Reszycy d a li pod­
czas w a rt p rodukcy jnych  140 ton 
s ta li ponad plan. Załoga buka­
reszteńskich zakładów  budowy 
samochodów ciężarowych im. 23 
S ierpn ia, dz ięk i b ra te rsk ie j po­
mocy Z w iązku  Radzieckiego za- | 
częła nową dla R u m un ii p ro du k­
cję samochodów ciężarowych. 
Zak łady w yp rod ukow a ły  p ie rw ­
sze 5 samochodów. W  dniach 
przedm ąjow ych zakłady budowy 
maszyn w  m. Cam pulung w y ­
puściły pierwszą serię m otocyk­
li p ro du kc ji k ra jow e j. Z ak łady  j 
w  m. S ib iu  rozpoczęty p ierwszą J 
w k ra ju  p rodukcję  row erów ,

Rojkjawik
D zienn ik  „L a n d  og F o lk “  do­

nosi, że w szystk ie  organizacje 
zw iązkow e s to licy  Is lan d ii, R e j- 
k ja w lk  postanow iły  wspóln ie  
dem onstrować w  d n iu  l  M aja ,

f Odezwa p ierwszom ajowa o r­
ganizacji zw iązkow ych do na- 

i rodu is landzkiego podkreśla, że 
| zw iązk i zawodowe Is la n d ii z ra- 
I dością w ita ją  każdą in ic ja tyw ę  
i w  k ie ru n ku  u trw a le n ia  pokoju 
| na święcie.

„Ludność pracująca Is lan d ii 
s — głosi odezwa — domaga się 

w yco fania ja k  n a jry c h le j w o jsk 
obcych zna jdu jących się na te­
ry to r iu m  naszego k ra ju “ . Odez­
wa zwraca uwagę na niebezpie­
czeństwo, ja k ie  stanow i d ia  by- 

| tu narodowego Is lan d ii, je j ku l- 
! tu ry  i języka, obecność w k ra ­

ju  w o jsk  cudzoziemskich.

p a r t i t

Wledert
Jak donosi dz ienn ik  „Oester- 

reichische V o lksstim m e“ , robo t­
n icy i urzędn icy w ie lu  fa b ry k  i 
in s ty tu c ji austriack ich  postano­
w ili w  dn iu  1 M a ja  wziąć u- 
dz ia ł w  dem onstracjach o rgan i­
zowanych przez P artię  K o m u n i­
styczną.

U chw ała taka zapadła Jedno­
m yśln ie  na ogójnym  zebraniu 
rob o tn ików  i u rzędn ików  fa b ry ­
k i „G uen the r-W agne r" w  W ied­
niu. Również robo tn icy  fa b ry k i 
budowy maszyn w  Enzelsfeld. 
fa b ry k i „S tandard  W erk “  w  E i- j 
hofen i oko liczn i chłop i posta­
n o w ili m an ifestow ać w  dn iu  1 '

JLt
M aja  razem *  P a rtią  K ornU
styczną.

W  w ie lu  zakładach Pr f c^ j^ j»
wołano K om ite ty  obchodu 
1 M aja, do k tó rych  weszli 
m uniści, socja liści i  bez:

' 'ni, ,
li

Paryi >
W  dn iu  1 m aja lud

bierze udzia ł w  tradycy jne j „ 
n ifes tac ji na przestrzeni oC ,„y i. 

| ce de la N ation do ® -„ą jł 
Z w iązk i zawodowe o rg i,n '0\y« 
m anifestację  p ierwszom 3-! ^  

j pod hasłem jedności ' ak5Jn0< 
walce o żądania ekonomi®* 

i społeczne, w  obronie P1̂  ¡¡j- 
| przeciw ko sp iskow i reakcji- 
I dział w  obchodzie zapowie® ^  
i lo k ilkadz ies ią t organ izaeJLg f, 

m okra tycznych m. ’ n - , re* 
FPK, socja liści JednościoWl, ^  
pu b likan ie  postępowi, orga 'y  
c je  m łodzieży, by li b ° i0'y .
ruchu oporu, stowarzyszeni „ 

i cho tn ikó w  H iszpan ii repu 
kańsk ie j itd .

<r

I tl#
1 m aja  staną fa b ry k i. oly. 

każą się dz ienn ik i, zaniki JO 
będą sklepy, muzea, b ib lio  ^  
ba nk i; ruch na kolejach, w  ny 
. . .  - o g ra n i® *^ .tro  i autobusach 
będzie do m in im um . Ule® zty*
rów nież prze rw ie  praca P°5 ^  
zaś audycje rad iowe ogra*11w 
ne być m ają  do nadawania P
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I ^ y ^ acgn« ll«fy m łodzieży do Towqrxyfgg B d u ła w a  B ieruta

»Przyrzekam y, że zaufania P artii i Twego nie zawiedziem y*
1

^  Ustach, k tóre  n ie - 
p r fłn o a n ie  n a p ływ a ją  do 
T ) i ^ rZV,za B O L E S Ł A W A  
BIERUTA, dziewczęta i 

_®p.cy* m łodz i budo w n i-  
<note sacja lism u przyrze-  
1<\ oj ia rn ie  realizować  

- 0 0  Wskazania 1 wzmagać  
° 3® w y s i łk i  w  walce o 

»nj; C* 8  Budowę) O jczy-

Pisj,<5 uczestnicy P ie rw -  
' ?J 'Wojewódzkiej K on fe -  

t nJ >-  I,rzo(Iu jących  Prze­
wodników D rużyn  H a rce r ­

skich w  
kim,:

wo j.  s ta linogrodz-

•iJesteśmy dum ni,  te  na-  
2a konferencja odbywa się 

'  h Tn*e^c*e’ które  nosi ch lu-  
ae im ię W ie lk iego Stalina, 

Beniusza dzisiejszej epoki 
chorążego pokoju, Czło- 

Uneka, k tó ry  cale swoje 
*ycig pośw ięcił obron ie po- 

° iu , wolności i szczęścia 
postępowej ludzkości, 

kupieni w okó ł naszej Par-  
1 '  I Rządu przyrzekam y  
f  Drog i Towarzyszu,  
*e powierzoną naszej opie-

ce młodzież w ychow am y  
na dobrych pa tr io tów , god­
nie noszących m iano zet-  
empowca... Wyrażając głę­
bokie podziękowanie za 
T w ą  troskę  i  opiekę  nad 
młodzieżą, p rzyrzekam y Ci, 
te zaufania P a r t i i  i  Twego  
nie zaw iedziemy“ .

Z  da lek ich re jsów do 
Chin Ludow ych  piszą do 
Towarzysza B ie ru ta  zet- 
einpo wcy  ze s ta tku  SfS 
„Kościuszko",  zasyłając po­
zdrow ienia, opowiadając o 
sw o je j pracy.

„ Kolo Z M P  statku S/S 
„ Kościuszko“  przesyła. C i 
serdeczne pozdrowienia z 
Chin  Ludowych. Jesteśmy 
ju ż  5 miesiąc na morzu, 
daleko od k ra ju .  A by  do­
łożyć jeszcze jedną cegieł­
kę d,o budowy naszej so­
c ja l is tyczne j O jczyzny, u -  
tw o rzy l iśm y  sz turmową b r y ­
gadę, złożoną z młodzieży  
pracującej w  m aszynowni 
i na pokładzie. Brygada ta  
ma na celu skrócenie cza­
su za ładunku i w y ła d u n ­

ku statku. Posyłając  C i 
nasze pozdrowienia , chce­
m y  zameldować, że posta­
w ione przed nam i zadania,  
w y p e łn i l iś m y “ .

Serdeczne, proste są sło­
wa l is tu  napisanego do 
Towarzysza B ie ru ta  przez 
Józeję Czaję i  Kazim ierza  
Golonkę, uczniów klasy  
I V  T echn ikum  Mechanicz­
nego CUSZ w  K rako w ie :

„P rzy rzekam y w ładzy  l u ­
dowej i Tobie w iern ie  
wcielać w  życie na uk i  i 
wskazania Józefa Stalina  
w  naszej codziennej pracy  
i nauce. Jeszcze mocnie j 
zewrzeć szeregi F ron tu  Na­
rodowego, jeszcze bardzie j  
ua k ty w n ić  się w  walce o 
pokój,  stać n iezłomnie w  
szeregach całego obozu po­
ko ju  pod przewodem w ie l ­
kiego Z w iązku  Radzieckie­
go z Georg ijem Malenko-  
wem  na czele.

Obecnie zbl iża się prze­
łomowa chw i la  w  naszym  
życiu, okres egzaminów  
m atura lnych . W ierzym y w

tw o je  s i ły  i  sądzim y, i *
nie zawiedziemy zaufania,  
ja k ie  w  nas pokłada w ła ­
dza ludowa  i  Wy, T o w a ­
rzyszu. W iem y bowiem do­
brze, że dzięki w ładzy  lu ­
dowe j my, synowie rob o t­
n ików , m am y wszelk ie w a ­
ru n k i  do zdobywania w ie ­
dzy, o k tó re j  w  Polsce sa­
nacy jne j  nawet m arzyć  b y ­
śmy nie mogli . Nasz us tró j  
otw ie ra  perspek tyw y roz­
w o ju  dla wszystk ich  na ­
szych zdolności  i  zam iło ­
wań. W ykorzys tam y te m o ­
żliwości w  nauce i  pracy  
i  to ten sposób będziemy  
służyć ofia rn ie  państwu lu ­
dowemu, a cel ten będzie 
naszym na jw iększym  szczę­
ściem“ .

Piszą junaczk i  i junacy  
SP  z pow ia tu  M ińsk  Mazo­
w ieck i,  zebrani na naradzie  
a k ty w u  młodzieżowego:

„Po powrocie z dz is ie j­
szej narady m ów ić  będzie­
m y  swym  koleżankom, ko­
legom, rodzicom i  zna jo­
m y m  prawdę, o brygadach

SP, o życ iu  i  w arunkach  
pracy w  brygadzie, o tym,  
te dziś w  Polsce Ludowe)  
każdy m iody chłopiec i 
dziewczyna w in n i  brać 
czynny  udz ia ł to życ iu  spo­
łecznym, gospodarczym  i 
po l i tycznym  naszego kra ju .

Jeszcze in tensyum ie j p ra ­
cować będziemy nad sobą. 
zapoznawać się z życiem  
i  działa lnością Wie lkiego  
Stalina, studicnoać Jego 
prace.

Jednocześnie zapew nia­
m y  Cię, Drogi Towarzyszu, 
że każde nasze przedsię­
wzięcie będzie pomagać  
P a r t i i  { yjładzy ludow e j w  
rea l izac j i  coraz to nowych,  
t rudn ie jszych zadań, że 
zaufania, jak ie  pokłada w  
nas Ojczyzna Ludow a nie 
zawiedziemy, że godnie 
w y p e łn im y  Ś lubowanie z ło­
żone na Zlocie M łodych  
P rzodow n ików  —  B udow ­
niczych Polski Ludowe j,  
Tobie, nasz Nauczycie lu, 
Przy jac ie lu  i  Opiekunie".

NARADA...
W  łubem bieżącego roku  po- , bryczne. Z d rug ie ] s trony  roz- | się naszego p rz e d s ta w ic ie !* J f  

w sta ła  w  Dolnośląskich Z ak ła - | pościera się ich dzia ł mecha- Bukareszcie, j a k  m yśm y
dach M -5 im . F. D zlerżyńskie- i tuczny. S uw nica toczy się po- 
go, m łodzieżowa brygada sz tu t- j w o li, b lok unosi co ch w ilę  b ry -  
mowa. Na początku by ło  ich j ty 
ty lk o  pięciu.

yjjgffpanii sprnwozdawcro-wylwrcze j  ZMP

Jaskrawo naruszyli zasady 
d emok ra ej i organ i za c y j n ej

koła ZM P  przy

Me,

^  tea ln i Z akładów  Przèm y-
JW •

R y ń s k ie g o
í Í L ^ ^ i a n e g o

'"iem
Im . Feliksa 

Lodzi % oży-
0rł?ani “  « “ w la li prace swej 
* W „ Zac^  na zebran iu sprawo- 

CZ°-w yb o rczym .

Hrł0?Um*  m ów iono o licznych  
° 'Vnicach pracy, w ychow a- 

W  Pr7w koło —  ta k ic h  ja k
W&T*Z
kię<>’
Sch a -

Pobiel lcWrych należą siostry  
k r„, i  Teresa Swiderska.
kowano

o ^8-7ó’szka Ślązak i  T e rlicka , 
ka(,L°<>'Vyc^. ż a rliw y c h  ag ita to r-

%“«ki równocześnie

przy- 
do prowadze-

tąm  ' h iew ykonu jące p lanów  
n0lw''’V !nnym i S tan is ław ę Iw a - 

^ k o n u ją c ą  zaledw ie 90 
ll f  ^ r rn y .  Ostro sk ry tyko w a ­
ło ) ^  emPowcy propagandystę 
Ink  7a niedostateczne 

. . .
•bo len ia .

Ko2J kusia w ykaza ła  w ysok i 
Polityczny I duże w y ro - 

t»ej członków  Z M P  przy no- 
•hielj k tó rzy  słusznie u -
2 o c e n i ć  a k ty w is tó w  ZMP.

'V'en'em i  zainteresowa- 
k ra a jg ^ys tą p il! uczestnicy ze- 

00 kolejnego p u nk tu  po-
hf 'vîàclz.dennego -— do w ybo-

L ^*łos
k,5'a, t *.abrpî przewodniczący 

’ tow- Jóżw iak.

Pro\v^r?I'Zri t' chc ia ł u ła tw ić  prze- 
^lecizjai eni? w yb o ró w  — po- 

,Jóżw ia k  — Przygoto- 
PUa r *. k a rtk i wyborcze z w y- 

1 nazw iskam i czterech 
Pa de)0„  . do zarządu i ośmiu 
^ ,8do\vaati'r>V na kon ferencję  za- 
J*8tu.ry ?! ^ w 'e pozostałe kandy- 
l8gatówC 0 zarządu i dw ie  na de- 

Prosimy podać z sali.

Postępowanie zarządu ko ła  
Z M P  przy tk a ln i now e j by ło  cał 
kow ic ie  bezprawne i ja skraw o  
sprzeczne z zasadami dem okra­
c ji w ew ną trzzw iązkow e j. Zg ła­
szanie kan dyd a tu r jest sprawą 
uczestn ików  zebrania, a n ie  za­
rządu kota. W yraźne zalecenia 
Zarządu G łów nego Z M P  surowo 
zakazują zarządom przygotow y­
w an ia  ja k ic h k o lw ie k  lis t  kandy­
datów .

•Niesłusznie postąp ili członko­
w ie  ko ła  przysta jąc na bezpra­
wne propozycje zarządu. N a ru ­
szenie zasad de m okra c ji w ypa­
czyło zupełn ie w yb o ry  nowego 
zarządu. K a n d yd a tu r zupełnie 
nie om aw iano, n ie  dysku tow ano 
nad n im i. Członkow ie nie po­
zna li b liże j tych, k tó rych  w y ­
b ie ra li. G łosowano bez zastano­
w ien ia , bez zainteresowania.

K om is ję  sk ru tacy jną , k tó ra  
pow inna ' zostać w yb rana  przez 
zebranych, .rów n ież powoła ł za­
rząd, naruszając po raz drug i 
zasady dem okrac ji zw iązkow ej. 
P o traktow ano w idocznie ko m i­
sję sk ru tacy jną  ja k  maszynę do 
liczenia-g łosów , zapom inając, ż.e 
kom is ja  m usi posiadać c a łk o w i­
te zaufanie członków , k tó rzy  
w yraża ją  to zaufanie n ieskrępo­
w anym  w ysuw an iem  kandyda­
tu r  do te j k o m is ji, a następnie 
g losowaniem  nad je j w y b ra ­
niem.

Zebranie, na k tó rym  naruszo­
no choćby na jdrobn ie jszą z za­
sad dem okrac ji zw iązkow ej, nie 
może zostać uznane za ważne. 
Zebranie sprawozdawczo -  wy-, 
borcze kola Z M P  przy nowej 
tk a ln i m usi się odbyć powtórn ie.

N ow ow ybudow any  —  w sp an ia ły  Dom K u l tu r y  ta O zim ku, w o j. opolskie, z którego j u t  od 
m aja br. korzystać  będą m ieszkańcy m iejscowego osiedla robotniczego. Foto C A F
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Technik Barbara Cywińska zamiast pracować na budowie 
—  rejestruje dokumentacją...

j . P IL IC H O W S K I
Łódź

B y ł ro k  1949, k ie dy  Barbara 
C yw ińska  ukończyła  9 klas 
szkoły ogólnokształcącej w M rą ­
gowie.

Nauka szła je j nieźle, ale m y­
ślała o inne j szkole. N ieraz idąc 
u licą  m iasta m ija ła  nowowzno- 
Szone domy, przyg lądała się 
pracy m urarzy... Tak zrodziło 
się m arzenie o pracy na budo­
w ie, o nauce w  Techn ikum  B u­
dow lanym .

W krótce  w ysła ła  podanie do 
O lsztyna z prośbą o przy jęc ie  do 
T echn ikum  Budow lanego. O-
trzym a la  lis t zaw iadam ia jący o 
egzaminach wstępnych. Zdała 
je z w y n ik ie m  celującym .

La ta  nauki w  szkole m ija ły  
szybko.

W m aju  1952 roku Barbara 
C yw ińska zdała egzam iny koń­

cowe z w y n ik ie m  dobrym , o- 
trzym ala . dyp lom  i nakaz pracy 
ze sk ie row aniem  do D y re k c ji 
B udow y O sied li Robotniczych 
w  O lsztynie . T u  jednak o trz y ­
mała zadanie re jes trow an ia  i 
w ysy łan ia  dokum entac ji tech­
n icznej — a w ięc pracę, k tórą 
może w ykonyw ać każdy praco­
w n ik  um ysłow y, a nie techn ik  
budow lany.

D iugo stara ła  się kol. C yw iń ­
ska o przeniesienie na budowę. 
W szelkie je j prośby nie przyno­
s iły  jednak żadnego rezu lta tu , 
a d y re k to r Pelc nie chcia ł z nią 
nawet na ten tem at rozm awiać.

Do dziś dn ia  techn ik  budow la ­
ny B arbara  C yw ińska  pracuje 
na n ieodpow lada jąeym  je j k w a ­
lif ik a c jo m  stanow isku.

Podobnie za trud n ien i są tech­

n icy  bu dow lan i: Lesław  M at- 
czuk, Józef Jaw orsk i i  in n i.

K ilk a k ro tn ie  zw raca li się oni 
o w łaściw e za trudn ien ie , ale te 
prośby d y re kc ja  puściła  m im o 
Uszu.

R. S O B C ZA K  
O lsztyn

Sprawę karygodnego stosun- i 
ku  D y re k c ji B udow y O sied li Ro- i 
botniczych w  O lsztyn ie  R e da k-' 
c ja  k ie ru je  do M in is te rs tw a  B u ­
dow n ic tw a M iast i O sied li z 
prośbą o w łaśc iw e  zatrudn ien ie  
m łodych tech n ikó w  • ukaran ie  
w in n ych  lekceważenia te j spra­
wy.

Red.

by ło
Dziś „sz tu rm ow ­

cy" —  ja k  ich powszech - 
nie nazyw a ją  — liczą  już  
12 osób. Są rozstaw ieni n iby  
bojowe, żo łn ie rsk ie  w a rty ; przy 
toka rn iach  w id z im y  R okitę, M u ­
chę, Boguszewskiego, przy fre ­
zarce — k ie ro w n ik a  brygady, 
Łuckiego. N ieda leko wytaczarza 
K o w a lik a  stoi traser.

Zadaniem  ich brygady sz tu r­
m owej jest pomoc w przezw y­
ciężaniu „w ąsk ich  garde ł", jest 
stawać do w a lk i tam . gdzie n a j- 

i tru d n ie j. K ie ro w n ik  dzia łu 
przybiega często rozgorączko­
w any i wo ła jeszcze z daleka: 
„sz turm ow cy, m usicie pom óc’“  i 
I szturm ow cy n igdy nie zawo- j 
dzą.

O k ilk a  m e trów  od R o k ity  J 
pracuje toka rz  Mucha. N achy li! | 
się n ie c ie rp liw ie  nad maszyną. I 
ja k  gdyby w zrok iem  chciał 
przyspieszyć je j obroty. 20-le tn i 
M ucha zna tu  każdy k ą t  P rzy­
szedł, k iedy teren fa b ry k i by ł 
zasłany gruzam i. M ucha spoglą­
da przed siebie, w idz i swoją fo ­
togra fię . W is i wysoko, widoczna 
ola wszystkich. M ucha przy ma­
szynie un ika  w zroku  M uchy z 
fo to g ra fii. N iepoko ją  go napisy 
umieszczone na górze; „P rzo­
do w n ik , rac jon a liza to r“ . — 
Przecież to ta k  zobow iązuje, tak  
zobowiązuje...

Przez szeroką bram ę wpada 
do h a li tra k to r. .Tego w a rko t 
zostaje od razu pochłonięty przez 
szum m otorów . K o w a lik  unosi 
na c h w ilę  g łowę i znów  śledzi 
uw ażnie c iężk i kad łub  przyszłe­
go m otoru  tram w ajow ego. 
T w arz  ma p raw ie  dziecinną, 
ty lk o  gn iew nie  ściągnięte b rw i 
nadają jego rysom  zacięty upór. 
K o w a lik  jes t up a rty  i  w ybucho­
w y.

0  ty m  można by ło  się prze­
konać na zebraniu.

1 K o w a lik , i M ucha, i R okita, 
i Ł u c k i i w ie lu  innych w  M-5 
po d ję li zobow iązania 1-majowe. 
K o w a lik  np. zobow iązał się w y ­
konać doda tkow o 2 kad łuby  do 
s iln ikó w . M ucha 10 sz tuk  w a ­
łów  tram w a jow ych , R ok ita  — 
wykonać poza planem  m iesięcz­
nym  5 tu le j p ierścieniowych 
i skrócić czas wszystkich ope­
rac ji. Ł u c k i zobow iązał się 
podnieść w ydajność sw e j pracy
0 20 proc., w ykonać dodatkowo 
10 sztuk k linów ' tram w a jow ych
1 w yszko lić  na frezera młodego, 
n iew ykw a lifiko w a n e g o  pracow ­
n ika .

O siebie są spoko jn i, -wyko­
na ją sw oje zobowiązania. O gar­
nia ich jednak troska o pracę 
całej brygady. I  d la tego posta­
n o w ili zwołać w szystk ich  
„sz tu rm ow ców “  na naradę.
N iech każdy powie co z rob ił 
czy można być pewnym , że nie | f0, j ak gdyby 
naw a li. J k to  z nich jest

żelaza o różnych kształtach. 
W śród maszyn kręcą się po­
śpiesznie ludzie. W te j, zdawa­
łoby się, bezładnej b ieganinie 

I iest rozum ny sens w ie lk ich  pla- 
| nów. Oni to w idzą, oni to głę­
boko czują.

Ł u c k i obrzuca wszystkich 
n iespokojnym  spojrzeniem . —

I W iecie po cośmy się tu zebrali?
— pyta i zaraz sam odpowiada.
— Tu chodzi o św ięto 1 M aja.
0 honor całej naszej brygady 

| szturm ow ej.
j N ik t  nie odpowiada, wszyscy 
i s łucha ją  brygadzisty w  wycze- 
i ku jącym  m ilczeniu, 
i i  M aja — to m iędzynarodowe 
| św ięto wszystkich robotn ików
— m ów i Łucki. — Naszymi zo­
bow iązan iam i budu jem y silną
1 bogatą Polskę. Pomagamy w 
ten sposób wszystk im  rob o tn i­
kom  walczącym  z wyzyskiem  
kap ita lis tów , pomagamy wszy­
s tk im  ludziom  bron 'ącym  poko­
ju . Na W ie lk i Zw iązek Ra­
dzieck i, na nas, na wszystkie 
k ra je  dem okrac ji ludow e j pa­
trzą  z otuchą i nadzie ją i H isz­
panie, i Koreańczycy, i ci co 
walczą o swą wolność na M a ła - | 
jach i w  A fryce. Z naszych j 
zw ycięstw  czerpią on i na tchnie­
nie i s iły  d la  sw o je j w a lk i. I | 
d latego na cześć naszego współ- | 
nego robotniczego św ięta — ; 
ciągnie da le j Ł u c k i — m usim y 
tak  pracować, żeby można było 
ze spoko jnym  sum ieniem  pójść , 
ria pochód pierwszom ajowy.

Chłopcy siedzą z pochylony- : 
m l g łow am i. W te j c h w ili ze | 
szczególną silą odczuwają w a - j 
gę swoich 1-m ajow ych zobow ią- j 
zań.

D yskusja wybucha ód razu j 
ostra, gw ałtow na. Z ryw a  się ; 
Barszczuk.

—  P ytam  się —  woła z gnie- i 
wem  — ja k  w ykonać zobowiąza­
nie, k iedy  blachy me dostaję na i 
czes, a n ity  o trzym u ję  za grube, i

W  tych pretensjach Barszczu- 
ka czu je  się pełen św iadom ej, j 
gospodarskiej trosk i n iepokój.

A potem w sta je  K ow a iik .
—  N ie trzeba się za trzym y- j 

wać na podjętych zobowiąza­
niach — m ów i. — M usim y w a l­
czyć o ja k  na jpełn ie jsze w yko - | 
rzystan ie  maszyn. Nie każdy z 
nas to po tra fi. A le  są tacy. z 
k tó rych  trzeba brać przykład. 
Weźmy takiego Boguszewskiego 
z toka rek, przecież jem u robo­
ta po prostu pa li się w  rękach, 
rob i o w ie le  szybciej od n ie jed­
nego z nas. Znaczy to, że od 
niego trzeba się uczyć. Zobo­
w iązan ia  1-m ajowe — m ów i 
K o w a lik  —  to  d la  nas w ie lk i 
egzamin. Już w kró tce  będziemy 
m ie li Ś w ia tow y Festiw a l M ło ­
dzieży w  Bukareszcie i . może 
nawet ktoś z nas pojedzie w ła ­
śnie do Bukaresztu.

Wszyscy rozg lądają się woko- 
zastanaw ia li się 
na jbardz ie j god-

Zeszli się na piętrz,e, w  m a- i  ny tego zaszczytu, 
ły m  poko iku  oddzia łow e j orga- j — W idzicie, towarzysze — 
n izac jl p a rty jn e j. Przez szerokie j kon tynuu je  K o w a lik  może się 
okna w idać zygzaki rusztow ań j  przecież zdarzyć, że kto« z za- 
— to  przyszłe] nowe hale fa -  ; granicznych delegatów zapyta

Bukareszcie, ja k  m yśm y 
roku uczcili 1 M aja. T rzeba j t  
teraz pracować tak, żebyśmy W 
Bukareszcie nie m us ie li tiA 
wstydzić. I d latego nie w o łno 
nam przy robocie trac ić  n> 
próżno an i jednej m in u ty . ^

Z ha li dobiega dźw ięczny 
żelaza i głuchy, jednosta jny 
szum m otorów.

Znow u m ów i Łuck i.
— M y dużo rob im y  d la  prp» 

d u kc ji, ale zapom inam y o tyra. 
że „sz tu rm ow cy“  pow inn i te* 
w ięcej sic zajm ować pracą poe­
tyczną. W prowadzono u nas W 
fabryce osta tn io  rew iz ję  norm* 
Zam iast tłum aczyć dlaczego n o ­
we norm y są rzeczyw iście sł'4ę 
szne i sp raw ied liw e  — m yśmy 
m ilcze li, a w róg korzysta! z na­
szego m ilczen ia  i  szerzył swoją 
propagandę.

Rozdzielca K u t 1 m a je te f 
Goch p rzys łuch iw a li s;ę do* 
lychczas dyskus ji w  milczenia« 
Teraz po kolei zab iera ją  głos 1 
proszą, żeby ich przy jąć do b ry* 
gady sz turm ow ej. K u t, k tó ry  
jest z zawodu frezerem , zobp* 
w iązu je  się poza' sw ym i norma^» 
nym i obow iązkam i przepracb j 
wać przy m aszynie na creść 
1 M a ja  dw ie  pełne zm iany, poza 
tym  przyrzeka wszystkie detale 
odesłać w  te rm in ie  do montażu.

Pada jeszcze sporo uwag i  
propozycji. M owa jest o popula­
ryzacji przodujących metod rae 
dzieckiem Goch i K o w a lik  zo­
stają zobowiązani do wydawa­
nia p ierwszom ajowych „B łyska­
w ic" o pracy brygady.

Po skończonym  zebraniu pier­
wszy wybiega m aj.Ter G och. 
Śpieszy na próbę chóru do M ło*

: dzie łowego Dom u K u ltu ry , 
i Do W roc ław ia  w iosna nade­
szła wcześnie i zag-^podanował» 
się już  na dobre. Drzewa o w o  

| eowe w okó ł drogi są b ia łe  od 
i kw ia tów . Chłopcy idą na prze- 
i ła j. poprzez tor. do fabrycznej 
sto łów ki. K u t m ów i z pewno- 

i ścią w  głosie, że w  przyszłym  
I roku wstąp i do w ieczorowej 
; szkoły inżyn ie rsk ie j. K o w a lik  
złoży! podanie o  przyjęcie  do 

i O fice rsk ie j Szkoły Lotn icze j. W 
i rodzin ie K ow a lików , k tó ra  przed 
! w o jną przym iera ła  głodr m, bę­
dzie 'teraz dwóch oficerów , me- 

I chan ików  lo tn ic tw a .
A ie po c h w ili w raca ją  w  ros*

• m ow ie znów do fa b ry k i. M ów ią  
I o ogrom nej radz ieck ie j karuza- 
! ¡owce, k tó rą  betonuje się na r.o- 
: w e j ha li. m ów ią  o naradzie! 
— B yia  potrzebna i w szystk im  
ona pomoże w  osta tn ich on iach 
przed 1-m a jow ym  św iętem . L u * 

i ck i, k tó ry  idzie  ca ły czas m il*  
i czący, stw ie rdza ty lk o ; „dóbr®
: zebranie“ , ja k b y  sum ow ał w  te i\ 
.-.posób w szystkie  wypowiedzi« 
Wszyscy są teraz przekonani, ż® 
>ch praca posiada w ie lk i,  głębo- 

i k i sens. że łączy się z ogrom - 
: nym . w ie lk im  św iatem , z w a l- 
i ką, jaką  toczą narody o radość 

i o pokój.
M arzenia w  ta k i pogodny 

w iosenny dzień są szczególnie 
śmiałe. N iejeden m yś li ju ż  o 

i w ie lk im  św ięcie m łodzieży i  
| w idz i siebie w  Bukareszcie na 
j festiwalu...

R. R T W A N O W IC Z

TOR PRZESZKÓD

I *cdaS°Klczne w  Lę bo rku  
^ o i y  gmach. D roga do

^ef,nak dla uczn iów  
^ r iVbi(.ra | m »»toitem przeszkód“ , 
** ł <>ku w zależności od po-

Postać g łęb ok ich  do łów

1 k o tlin , bądź pustych, 
n ionych  wodą.

U czn iow ie  szko ły  docenia jąo w  
p e łn i potrzebę u p raw ian ia  sportu  
proszą jedn ak  P rezyd ium  M ie js k ie j 
Rady N arodow e j w  Lę b o rku  o na­

bądź w yp e l- praw ien i©  * łe j d rog i l  doprowadze­
n ie  je j  do stanu używ alności.

(Na podstaw ie ko respondencji 

M A R IA N A  K A N D A LS K ÏE G O )
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Pozycja naszego dzisiejszego 

zadania, d la  odm iany znacznie 

ła tw ie jszego pochodzi z p a rtii 

W in te r —  C olle  (Scarborough,

1930). Przedwcześnie zm arły , j 

n iezw yk le  uzdo ln iony m is trz  j 

be lg ijsk i zakończył teraz czarny­

m i pa rtię  jednym  ty lk o , s iln ym  ] 

I p ięknym  posunięciem, po k tó - j 

rym  b ia łe  na tychm iast poddały | 

3ię. Jak ię  to by ło  posunięcie I j 

co sk ło n iło  białe do ta k  szybkie j 

k a p itu la c ji?

Rozw iązanie pros im y nadsyłać 

w  przeciągu 5 dn i od da ty uka - i 

] zanla się zadania na adres na- \ 

! szej re d a kc ji (* dopiskiem  sza- j 
i chy) w yłącznie na kartach poez- 
[ tow ych, 3 nagrody książkowe.

PROGRAM R A D IO W Y
na dzień 2 m a ja 1953 r. (sobota) 

P rog ram  I  — na fa li 1322 m.

P rog ram  dn ia  6.06. 15.25. W ia­
domości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

S.10 K o n c e rt po ranny, 6.10 
A nd. dla w si, 6.20 W szechnica 
R adiowa — ku rs  I. 6.40 F u cz ik : 
M a rin a re lla , 6.50 G im nastyka ,
7.20 M u zyka  poranna, 7.50 K a ­
lendarz  R adiow y, 8.00 M uzyka 
poranna. 8.55 A ud. d la  k l.  V, 
9.25 M u zyka  ro z ryw kow a , 9:50 
P rzerw a , 10.55 A ud. dla k l.  I I I  
— IV , 11.15 M uzyka , 11.45 „G los  
m a ją  k o b ie ty “ , 12.15 „N a  sw o j­
ską n u tę “  — gra zespół ha r- 
m o n is tó w  T. W esołowskiego,
12.45 A ud. d la  w si, 13 00 Polska 
m uzyka  operow a w  w y k . O rk . 
Rozgł. B ydgosk ie j PR P- d. A . 
Rezlera, 13.40 U tw o ry  fo r te p ia ­
nowe kom pozy to rów  ro sy jsk ich  
gra T . W itu sk i, 13.55 P rzerwa, 
15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 Re­
c ita l śpiewaczy M . K u n iń s k ie j,
16.45 A u d y c ja  lite ra cka , 17,03 
„S m o czk i w  lesie“  pog. m g r 
W. K ra je w sk ie g o  z c y k lu : „A -  
g ro b io lo g ia “ , 17.15 „S łuchacze 
p iszą" • aud. B iu ra  S tud iów ,
17.20 K o n c e rt ro z ry w k o w y  w  
w y k . M a łe j O rk . Rozgł. Ślą­
sk ie j PR o. d. J. IJersza, 18.00

M ik ro fo n e m  po k ra ju , 18.15 Ba- 
badzaniań: B a llada  heroiczna 
— W a riac je  sym fon iczne  na 
fo rte p ia n  i o rk . w ykona  ko m ­
p o zy to r z tow . O rk . S ym f. 
W RK p.d. R achlina, 18.32 S ta lin  
w  p ieśn i różnych  narodów , 
18.45 Aud. d la  w si, 19.00 R epor­
taż lite ra c k i,  19.20 „N a  m uzycz­
nej f a l i “ . 19.50 „K o respondenc i 
sp o rto w i donoszą“ , 20.26 W ia ­
domości sportow e. 20.36 M e lo ­
die ludow e. 20.45 G ra O rk . Ta­
neczna PR p. d. J. C ajm era, 
21.25 A u d y c ja  lite ra cka , 21.45 
R eportaż d źw ięko w y z V I  K o ­
la rsk iego  W yścigu P o ko ju  1 
M iędzypaństw ow ego Meczu 
P iłka rsk ie g o  CSR B — Pol­
ska B, 22.30 M uzyka  dla wszyst­
k ich  (w  p rog ra m ie  u tw o ry  Ba­
cha, M ozarta , Beethoyena, 
C zajkow skiego i  D w orzaka), 
23.10 M uzyka  taneczna, 23.20 
M u zyka  na dobranoc.

P rog ram  11 — ca  fa l i  367 ra.
P rog ram  dn ia  7.50, 14.00. W ia­

domości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 
21.00, 23.50.

5.10 K o n c e rt po ranny. 6.00 
G im nastyka , 6.!0 K a lendarz  ra ­
d io w y , 6.15 Radziecka m uzyka 
ludow a, 6.50 M u zyka  ludow a, 
7.20 M u zyka  poranna, 8.00 M u­
zyka , 8.55 P rzerw a , 14.05 In fo r -

m acje . 14.10 A ud. dla k . I —TT, 
14.30 M uzyka klasyczna w  w y k . 
A. Schm ara — w io loncze la ,
14.50 K o n ce rt C hóru Rozgł. Po­
znańskie j PR, 15.10 „S praw a 
w  H a y m a rk e tt“  fra gm . pow. 
Howar da Fasta, 15.30 Aud. dla 
dzieci, 15.00 W szechnica Radio­
w a — ku rs  I, 16.20 I I I  aud. sl. 
muz. z c y k lu : „K o m p o z y to r
T yg odn ia  — L u d w ik  van  Bee­
tho ven “  w  oprać. T. Z ie liń s k ie ­
go. 17.15 W aldem ar M aclszew skl
— w ie lko p o lsk ie  sw aty  — su i­
ta  ludow a. 17 30 „N a  w arszaw ­
sk ie j fa l i" ,  17.55 „Z e  spo rtu “ , 
18.00 M uzyka, 18.15 P ieśni po l­
sk ie  śpiewa Joanna K rys iń ska
— sopran. 18.30 -„Serce, k w ia ty  
i m a j“  pog. dr. W iesława G ro­
chowskiego z c y k lu : ..T echn ika  
w  P lan ie  6 - le tn im “ , 18.40 M i­
s trzow ie  sceny po lsk ie j — W o j­
ciech B ryd z iń sk i. 19.30 M u­
zyka i A k tua ln ośc i. 20.00 „P rz y  
sobocie po roboc ie “ , 21.26 W iad. 
sportowe. 21.36 M uzyka, 21.45 
Reportaż dźw ięko w y z V I K o­
la rsk iego W yścigu P oko ju  
i M ię d z y p a ń s tw o w e g o  Meczu 
P iłka rsk ieg o  CSR B — P o l­
ska B, 22.30 B rahm s — Sonata 
skrzypcow a A -d u r op. 100 w  
w y k i T. W rońskiego — sk rzyp ­
ce WÎ. Szpilm ana - -  fo rtep ia n ,
22.50 M uzyka taneczna, 23.21) 
M uzyka na dobranoc.

fk r z ff Ś fe fto fc ę fm tfiis M

x 'T .y *  zeszłym m iesiącu b y ł tak i jeden 
rv -,l!a s ła ' gadał, gadał... O jciec się po-r- 
Sv w ż'S7'ecH w trakc ie  tego gadania. 
Chi'1' 30 ' 6 'X)s*t -e 2 tyną wszystkim ... 
j e *la ru je  od św itu  do nocy. nie do- 
Nbpih® i jeszcze się go czepiają...

*■ . Sóbie urządzają swój socja lizm  
n iC?Cie’ ^a ii tac-v m ądrzy, a do wsi

ezm l rna ':c'e odpowiedzieć? Józek 
Riczy' ż* ..żale .m a ik i czepiają się uszu, 
lu ć ,™  P ija w k i napęczniałe p raw dziw ie  
tria Urn’ - 8°m k:im  zm artw ien iem . Ona 
sta\vf.W°te  rE<ćję. D laczeg(\ nie pozo- 

chłopu jego ziem i, k tó rą  upra- 
sję_ ,°ję iec, dziad, pradziad?... D a le j 
ły  Ti' C n:e m °żna. Za prapradziada by- 

bdnszczyzna, a w iosk i b y ły  pana...

ty  ;Takąś nową pańszczyznę chcą nam 
g<!yh'?ąr^ ić — biada da le j m atka, jak  
żaiany na Józka czekała z tym i

ty  br, tT P  s!“  -j^zek nagle, wstrząśnlę- 
śli ,.tamym-i, g łu p im i s łow am i. W m y- 
tc i. 'J.av' rtete się obrazy w s i przyszio- 
skip •'p a ro w a n e  ręką a rch itek ta , w ie j ' 
r °żiegłniaSta w  piękne, jasne,

—- G łups tw a  mama gada, aż p rzyk ro  
słuchać... N ie chcecie harować od ra ­
na do nocy? Chcecie mieszkać w m u­
row anym , porządnym  domu? Chcecie 
stać się cyw ilizo w a n ym i ludźm i?

B rat. k tó ry  coś tam  gm cra l pa tykiem  
w  kącie, po rw a ł się do sto łu , stanął 
przed Józkiem  zły, drżący z gn iewu.
. — Toś ty  taki?  Do domu przy jecha ł 

''p ropagandę szerzyć? T y  ju ż  nie nasz, 
nie ch łopski syn? Ich  człow iek? Ja 
w iedzia łem , co z ciebie będzie, kiedyś 
jeszcze w szkole te ich książeczki czy­
tał... Dochowała się mama syna!

Józek spo jrza ł na niego. Tam ten od­
dycha ł szybko, gotów do bó jk :, p rzy­
czajony, ja k  gdyby chc ia ł się rzucić na 
tego ledwo co starszego brata, k tó ry  
w y k u ł sobie drogę do „k a r ie ry “  i teraz 
śmie uczyć ićh. gospodarzy na swoim.

— N ie gadam do ciebie, odczep się!
— ' Wynoś się stąd. gnoju!
— Daj spokój, synku. Józek p rzy je ­

chał odpocząć.
— W ie lk i p racow n ik ! Na ty łk u  sie­

dzi ca ły  dzień i k a r tk i ś lin i. Też m i 
praca! Poszedłby w  pole... Ja z m m  
nie będę w jedne j izbie!

Znow u trzask d rzw i. Oddech u lg i 
m a tk i.

—  Tu w ie lka  b itw a  idzie, synku. N i# 
w trą ca j się, bo c i rodzony ojciec gnaty 
poprzetrąca.

—  B itw a?  Z k im ?
—  A  no we wsi już  jest p a n i takich , 

co się godzą na ten kołchoz... W nuk, 
ja k  zawsże. N awet Białas...

B ia łas! To on go uczy! a lfabetu , do­
b ry  b y ł d la  dzieciaka niczym  starszy 
kólega, na jb iedn ie jszy ch łop we wsi, 
cz łow iek o  w ie lk ie j,  p iękne j fan taz ji, 
w ycza row u jące j obrazy dziwne, zapie­
rające dech w  piersiach. Ileż  to  godzin 
s tra w ił Józek na s łuchan iu  tych bajek, 
ile  razy pasem oberw a ł od ojca!

— Białas? A  co B ia łasow i do ko ł­
chozu?

—  W  g łow ie  m u się na starość po*
kręc iło . Same dziady będą zakładać... 
M yślą, że ja k  się bida z b idą połączy, 
to będzie nagle bogactwo!

N ic się u rodziców  nie zm ieniło. To 
samo by ło  pr/.ed trzem a m iesiącami, 
ty lk o  w tedy wszyscy sta li przeciwko 
spó łdz ie ln i razem ja k  jeden mąż. Ktoś 
z łam ał solidarność, dokonał wyłom u, 
przez k tó ry  um kną ko le jno  z fortecy 
je j dotychczasow i obrońcy.« A starzy 
ciągle nieugięci..,

*— B ida  z bidą na początku, ale spół­
dz ie ln ię  założą. Późnie j różn i zaczną 
przystępować, a w y  co? Prosić się bę­
dziecie? Może w tedy  nie  zechcą przy­
jąć?

—  T fu  —- »plunęła z odrazą m atka. 
•— Prosić się ich, dziadów... Prędzej bym  
u m a rła ! Masz co, synku, do pran ia , ce­
row an ia?

D ziw na była  ta zawziętość rodziców  
zw ie lo k ro tn iona  od osta tn ie j bytności 
Józka. S ta ry  się zaciął, nie odzyw ał się 
w ca le do syna, u n ik a ł jego w zroku. A le 
p rzy  obiedzie w ybuch ła  nowa aw an­
tu ra .

<— T y  aię Już nie żegnasz przed Je­
dzeniem, Józek? —  zapyta ł kąś liw ie  
m łodszy bra t.

P s iakrew ! N ie żegnał się, ze rw a ł z
ty m  zw yczajem  w  stołówce, bo prze­
cież to  śmieszne... Po co ku ltyw o w a ć  pu­
sta form ę bez treści? Przecież nie w ie­
rzy... Zresztą k W  tam  się żegna? P raw ­
dę m ów iąc w ysta rczy ł b łysk  rozbaw ie­
nia w  oczach W iśniewskiego. G dyby go 
zagadnął Sapiński, na pewno by nie 
przestał...

—  Boga się zaparł. Jjjdasz jeden —• 
bryzga ł k a rto fla m i ojciec.

Józek chcia ł coś odpowiedzieć, wstać 
od stołu, zabrać sw o ją  teczkę i w yjść 
z te j w rog ie j, dusznej cha ty , gdy w  
d rzw iach  stanęła Jaśka Bia łasów. Strza- 
snęla z siebie deszcz, spojrzała nieśm ia­
ło, czerwona od b lasku ognia.

.— Ja do ciebie, Józek. O jciec pro - 
»z.ą... N iby  względem tych wrzodów...

— Wrzodów? Przecież ja  jeszcze ni« 
lekarz. Powiedz o jcu, że n ic z tego. Za 
parę la t dopiero... P rzyjść do was p rz y j­
dę, aie p rzyw itać  się ty lk o , pogadać z 
tobą, Jaśka.

U w ażają go tu  za lekarza... Złość ja*
koś odeszła, spo jrza ł na ojca weselszym 
w zrok iem , pob łaż liw ie . Ot, ciem nota, 
n ie  ma co się denerwować. Przecież 
odszedł daleko od te j rodzinnej cha ty , 
zobaczył kaw a ł świata, zetknął się z 
ludźmi'. O ni tu  siedzą na m iejscu, n ikogo 
nie  w idzą, to  i złość ich bierze, że 
przyjeżdża coraz w ięcej odm ieniony, 
N ie rozum ieją...

Późn ie j rozm aw ia ł s m atką  wesoło,
—  Co ja  m am  *  n im i zrobić? —  O ni

w s 7 vscv myślą, że po trzech m iesiącach 
nauk i ja  ich będę leczył. Ta stara Chro- 
bołowa też..i

—  Bo m y  już  tu  ciągle m ów im y, ż® 
z ciebie dochtór... A może byś coś po­
mógł. synku? Czegoś cię tam nauczyli 
przez te trzy  miesiące. D la  nas to  do­
brze będzie, bo i ludzie inaczej spoj­
rzą...

__ Przecież ja naprawdę tego n ie  po­
tra fię  — Józek spo jrza ł z przestrachem 
na m atkę. —  Gdzie m i tam  do leczenia. 
Ja dopiero stud iu ję  teorię.
_ Teoria, teo ria , nie w iem , co to,

ale na ściskanie w do łku  C hrobołow ej 
m ógłbyś pomóc... Z róh to  synku , dia 
nas. Lep ie j, żeby nas nie wzię ła  na 
język i, bo baba pyskata i wszędzie b ie­
ga: i do księdza, i do sołtysa.

Józek aż się zaśm iał. Rzeczywiście,
sytuacja by ła  kom iczna. N;e stara ! się 
m a tk i przekonać. Poddał się. W sta ł, 
w łoży ł czapkę.

—  Dobrze. Idę  do Chrobołow ej.

Starą zastał w  izb ie m ałe j, cuchną­
cej, dusznej. Przebiegło m u przez m yś l 
w spom nienie jasnych, czerwoną da­
chów ką k ry ty c h  dom ków  spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j, oglądanych *  ok ien  po­
ciągu.

—  Gdzie wa» bo li, Chrobołowa?

—  A tu . w  do łku , synku , bardzo bo­
j i  od wczoraj bo li, I  tak  duszno rad 
w  nocy«,

(Ł  1  Ł»
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Największa amatorska kolarska im preza
ś w i a t a

P n e *  eahł trma« ▼ Wyścigu Poko­
ju, od W arszawy przez Berlin do 
Prąci, jechał w  jednym z samocho­
dów towarzyszących kolarzom m ło­
dy człowiek. Krępy blondyn, o jas­
nym spojrzeniu niebieskich oczu, 
chłonął i  olbrzymim zainteresowa­
niem wszystko, co działo się na tra ­
sie: wspaniałą, braterską walkę ko­
larzy, miliony witających 'Polaków, 
Niemców 1 Czechoslowaków. Choó 
trudno było mu porozumleó się s 
kim kolw iek —  bo znal tylko swój 
ojczysty Język —  postawa młodego 
obserwatora Wyścigu znamionowała, 
te  niezmiernie bliska jest mu Idea 
braterstwa 1 przyjaźni sportowców 
wszystkich krajów, Idea wielkiego 
Wyścigu Pokoju.

Tyra młodym obserwatorem T  
Wyścigu Pokoju był norweski ko­
larz, W ilhelm  Trygg. Przybył on na 
Wyścig wbrew sprzeciwom części 
kierownictwa norweskiego kolar­
stwa, nie obawiając się pogróżek 
dyskw alifikacji. A  dzisiaj, w  1953 r. 
W ilhelm  Trygg staje w raz z pięcio­
ma swymi kolegami na starcie W y­
ścigu Pokoju Praha —  Berlin  —  
Warszawa.

Drużyna norweska startowaś bę­
dzie w  Wyścigu Pokoju po ras 
pierwszy. Kolarze północnego, skan­
dynawskiego kra ju  przyłączyli się do 
kilkunastu reprezentacji różnych 
państw Europy, walczących na 12- 
atapow ej trasie T I  Wyścigu Pokoju 
a szlachetna pierwszeństwo sporto­
we.

Sięgnijm y do h istorii Wyścigu Po­
ko ju . Pa san pierw szy w  1941 roku

zm ierzyli swe siły kolarze 5 państw. 
W  rok później, obok reprezentacji 
wszystkich krajów  demokracji ludo­
wej, stanęli na starcie przedstawicie­
le robotniczych sportowców krajów  
kapitalistycznych, francuskiej FS G T  
I fińskiego T U L . W  I I I  Wyścigu Po­
koju do w ielkiej rodziny sportowej, 
ożywionej wspólną wolą utrzymania 
na śwlecle pokoju, dołączają się ko­
larze nowych Niemiec —  sportowcy 
Niem ieckiej Republiki Demokraty­
cznej. Po raz pierwszy startują rów­
nież kolarze Polonii Francuskiej, 
Triestu, Danii 1 Anglii, Już 13 re­
prezentacji uczestniczy w Wyścigu 
Pokoju. W  r. 1951 startują również 
kolarze włoscy.

Rok 1952 przynosi dalszy wzrost 
ilości uczestników Wyścigu Pokoju. 
Wśród 18 narodowych drużyn kolar­
skich są również reprezentanci An­
glii, Austrii, Belgii i Holandii.

Z  roku na rok, wraz ze stałym  
wzrostem Ilości uczestników, wzra­
stało znaczenie sportowe Wyścigu 
Pokoju. Na włelusetkllom etrowej 
trasie, w  różnorodnych warunkach 
terenowych, wymagających od za­
wodników wielkiego wysiłku spor­
towego, wysokich umiejętności 1 
kw alifikac ji, olbrzymiej ambicji i 
wytrwałości, rozgrywała się sporto­
wa walka, obejmująca corocznie no­
we zastępy najlepszych amatorskich 
kolarzy Europy. I  tak w  ciągu zale­
dwie kilku  lat Wyścig Pokoju w y­
rósł na największą amatorską Impre­
zę kolarską świata.

Szeroko pe całej Europie rozcho­
dziły się co roku echa kolejnych

Wyścigów. Chęć zmierzenia swych 
sil z najlepszymi, w największej te­
go rodzaju Imprezie, powodowała co­
raz to nowych kolarzy do zgłaszania 
swego udziału w Wyścigu Pokoju. 
Szerokiej popularyzacji Wyścigu 
wśród kolarzy krajów  kapitalistycz­
nych sprzyjała również jego po­
wszechnie znana atmosfera prawdzi­
wego braterstwa i szczerej przyjaźni.

Niezmiernie ważnym czynnikiem  
tak szybko wzrastającej popularno­
ści Wyścigu we wszystkich krajach  
jest jego Idea, Idea solidarności spor­
towców różnych narodów w walce 
o utrzymanie pokoju. Udziałem w 
Wyścigu Pokoju kolarze ze wszyst­
kich stron Europy dokumentowali 
swą wolę uczestniczenia w tej w iel­
kie j walce. Kolarze z krajów  Euro­
py zachodniej jechali na Wyścig Po­
koju, mając za sobą poparcie mas 
ludowych tych krajów : prości ludzie 
tych krajów  chcą pokoju, chcą przy­
jaźni między narodami i rozszerze­
nia między nim i pokojowej współ­
pracy.

Szczególnie mocno zaakcentowali 
kolarze — uczestnicy Wyścigu swoją 
wolę w alk i o pokój w 1951 r., kiedy 
to wszyscy uczestnicy Wyścigu pod­
pisali Apei Pokoju. Dobitnym wy­
razem pokojowych dążeń sportow­
ców z różnych stron Europy byl W y­
ścig w r. 1952. Po raz pierwszy tra­
sa jego prowadziła przez ziemie N ie­
mieckiej Republiki Demokratycznej: 
obok Czechoslowaków, witających  
kolarzy słowem „ M ir“, obok Pola­
ków wołających „Pokój“, stanęły 
miliony Niemców, których zawoła­

niem było „Frleden“ ! Jadąc prze«
NRD, kolarze łączyli się z pokojo­
w ym i dążeniami narodu niemieckie­
go, z jego walką o zjednoczone, de­
mokratyczne i pokój miłujące Niem­
cy, z walką przeciwko amerykańskim  
podżegaczom wojennym.

Powrócili uczestnicy V Wyśclgn do 
swych rodzinnych stron 1 stall się 
propagatorami prawdy o krajach de­
mokracji ludowej, o Ich pokojowym  
budownictwie; stall się kolarze sze- 
rzycielaml Idei braterstwa 1 przy­
jaźni między narodami. I  to jest 
polityczny dorobek Wyścigu Pokoju.

Obecnie po raz szósty pojadą ko­
larze między Pragą a Warszawą. Po­
jadą najdłuższą z dotychczasowych, 
około 2.100 km Uczącą trasą, z 
Bratysławy, przez Pragę, Berlin do 
Warszawy. Odnajdą na tej trasie za­
dzierzgnięte w latach ubiegtych wię­
zy braterstwa, wzbogacą je nowymi 
dowodami przyjaźni, jaka ożywia 
wszystkich uczestników Wyścigu Po­
koju, przyjmując do swego grona 
sportowców Norwegii. I  znów, jak  
w roku ubiegłym, witać Ich będą mi­
liony mieszkańców CSR, NRD 1 Pol­
ski, bogatsze o rok zwycięskiej re­
alizacji wielkich planów gospodar­
czych, służących umocnieniu pokoju.

Prze* czternaście dni toczyć się 
będzie zacięta I szlachetna walka  
sportowa uczestników Wielkiego W y­
ścigu. Towarzyszyć je j będzie zain­
teresowanie m ilionów ludzi na świę­
cie, widzących wraz z kolarzami 
wielkiego zwycięzcę Wyścigu — Po­
kój!

STE FA N  RZESZO T

Błyskawiczny konlcurs
»Sztandaru Młodych” 

W fś c ig  P o k o juna
Poniżej zamieszczamy 5 zdjęć. 

P rzedstaw ia ją  one Z W Y C IĘ Z ­
CÓW  E TAPÓ W  W W A R S Z A ­
W IE  z pięciu ko le jnych W y­
ścigów Pokoju z la t ubiegtych

Na zdjęciu p ierw szym  w id z i­
m y zwycięzcę 1 etapu z roku 
1948 dookoła W arszawy, rozpo­
czynającego w  tym  czasie W y­
ścig W arszawa — Praha. Na­
stępne przedstaw ia zawodnika, 
k tó ry  w yg ra ! w  roku 1949 etap 
Łódź — W arszawa, kończący 
W yścig Praha — Warszawa. 
Trzecie ko le jne zdjęcie przed­
s taw ia  znanego w ie lu  m iłośn i­
kom  ko la rs tw a  zaw odnika b ra t­
niego narodu, zwycięzcę etapu 
dookoła W arszawy w  roku  
1950.

W roku 1951 zwycięzcą etapu 
Łódź — W arszawa b y l zawod­
n ik , którego w idz im y  na czw ar­
tym  zdjęciu.

O sta tn ia  fo tog ra fia  przedsta­
w ia  nam zwycięzcę I  etapu V 
W yścigu Pokoju, k tó ry  tym  ra ­
zem odbył się dookoła W arsza­
wy.

Nasz błyskawiczny konkurs,
jak w idać z zamieszczonego k u ­
ponu, polega na znalezieniu od­
powiedzi na 2 pytania.

Pierwsza odpow 'edź polega 
na R O Z P O Z N A N IU  K O L E J­
NYC H ZW Y C IĘ ZC Ó W  E T A ­
PÓW W  W A R S Z A W IE  I  W P I­
S A N IU  IC H  W R U B R Y K I K U ­
PONU, zamieszczonego poniżej. 
Uczestnicy konkursu  nie  napo t­
ka ją  tu  na żadne k łopo ty, a na­
zw iska w pisane w  tych ru b ry ­
kach j nadesłane do naszej re­
dakcji będą na pewno trafne.

Drugie natom iast pytan ie  w y ­
maga od biorących udzia i w 
konkurs ie  nieco zastanowienia, 
prze jrzen ia pub likow anych  w 
prasie nazw isk ko larzy V I W y­
ścigu, szerokiego rozpoznania 
m ożliwości poszczególnych ze­
społów. O dpow iadając na to py­
tanie. uczestnicy konkursu m u­
szą zdać się na własna in tu ic ję , 
aby T R A F N IE  O K R E Ś LIĆ  N A ­
RODOWOŚĆ Z W Y C IĘ Z C Y  E- 
T A P U , KO ŃCZĄCEG O  V I W Y ­
ŚCIG PO KOJU. Z rozum ia łym  
jest. że ła tw ie j będzie określić 
zwycięzcę tym  uczestnikom kon­
kursu. k tó rzy  śledzą stale prze-

EŁSS*
zaw odników , którzy w ^ Cj^ y n l 

w ostał*

bieg w y ś c ig ó w ,
i w ytrzym ałość

te czynn ik i zadecydują w 
stopniu o zwycięstw ie
nim  etapie.

Rozpatru jąc wszelkie ** 
przeciw, trzeba więc w r 
kuponu, oznaczonej nu 
wpisać narodowość , . , ' ” ^ ' ¡ , 1#

_  l
jbryd*

jm e re tfjj

etapu kończącego VI 
Pokoju. .

Uczestników konkursu. 
do dnia 4 maja br. traf-'1'® 
wiedzą na dwa jet>° P* 
oczekują nagrody!

Członkowie polskie) kolarskiej ekipy \ Z a t 0P  mkMim. Lipca W  Warszawie 
; reprezentacyjnej na VI Wyścig Pokoju j oczekuje kolarzy NRD

U lik

H a ć u tk

Llraklew lc*

W śród k ilk u n a s tu  -warszaw­
sk ich  zak ładów  pracy, k tó ­
re o b ję ły  pa tro n a t nad ze­
spo łam i ko la rzy , b io rą cym i 
ud z ia ł w  V I W yścigu Po­
k o ju , zn a jd u je  się fa b ry k a  
lm . ja  L ipca  (daw n ie j „W e­
de l“ ).

W  u b ie g łym  ro k u  przed 
s ta rtem  do V  W yścigu Po­
k o ju  W arszawa — B e r lin — 
Praga załoga op iekow ała  
się ko la rzam i F in la n d ii. 
Obecnie, po zakończeniu  
W yścigu p racow n icy  za­
k ładó w  lm . 22 L ipca  gościć 
będą k o la rz y  N iem ie ck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j.

K o la rze  N R D  nie będą 
p ie rw szym i sportow cam i 
zza O d ry  1 N ysy, k tó ry c h  
p rzy jm o w a ła  załoga za­
k ładó w . Przed k ilk o m a  
m iesiącam i, na jes ien i ub. 
ro ku  gośc ili tu ta j p iłka rze  
oraz załoga Jachtu „W il­
he lm  P ie c k " p rzyb y ła  z 
w izy tą  do P o lsk i o tym  
ja k  serdecznie p rz y ję c i zo­
s ta li p rzy ja c ie le  z NRD 
św iadczy n a jle p ie j nawiąza­
n ie  ko respondenc ji m iędzy 
p racow n ika m i 1 gośćmi.

W iadom ość o ob ję c iu  pa­
tro n a tu  nad ko la rza m i NRD 
p rz y ję ta  została przez za­
łogę fa b ry k i z dużym  za­
in te resow an iem . Pow ołano

ko m ite t, k tó r y  za jm u je  się 
p rzygo to w a n iam i a k ie ro ­
w an ie  p racam i ko m ite tu  
pow ierzono przew odniczące­
m u zakładow ego ko ła  spor­
tow ego tow . Łyszko w sk ie - 
m u.

„S ta ra m y  się przygotow ać 
do p rzy ję c ia  k o la rz y  NRD 
w  m ia rę  . m oż liw ośc i ja k  
n a jle p ie j — m ó w i tow . 
Łyszkow skt. — W przygo­
tow an iach  b io rą  czynny u- 
dz la ł nasi p rzodow n icy  pra­
cy i czołow i spo rtow cy 
zakładów . Chcem y, aby 
nasi goście odczu li p rzy ­
jaźń , Jaką czu jem y do na­
rodu n iem ieckiego , z k tó ­
ry m  łączy nas w spólny cel 
— praca nad u trw a len ie m  
po ko ju  na św lec ie “ .

H is to ria  W yścigu P oko ju  
z każdym  rok iem  wzboga­
ca się o nowe doświadcze­
nia. Załoga postanow iła 
p rzy ją ć  reprezentan tów  
NRD Jeszcze le p ie j, n iż 
p rzy ję ła  ko la rzy  w ub. 
ro ku . M iędzy in n y m i p ro ­
je k to w a n o  w y jazd  przed­
s ta w ic ie li zak ładów  do 
Jednego z m iast e tapow ych 
w Polsce, aby Jeszcze przed 
p rzy jazdem  do W arszawy 
pow itać sw ych p rzysz łych  
gości.

P rog ram  p o b y tu  k o la rzy

w  W arszaw ie po zakończe­
n iu  w y ś c ig u  p rzew idu je , że 
następnego dn ia , t j .  15 m a­
ja  b r. odwiedzą on i op ie ­
k u ją ce  się n im i zak ład y  
p racy. O p iekunow ie  z za­
k ła d ó w  im . 22 L ipca  po­
s ta n o w ili je dn ak  pow itać  
k o la rz y  N R D  w k ró tc e  po 
p rzy b y c iu  na metę, a na­
z a ju trz  p rzy ją ć  ich  u sie­
bie,

W przygo to w a n iach  do
p rzy ję c ia  ko la rzy  NRD b ie ­

rze czynny ndzta l m ło ­
dzież ZM P-ow ska. K o l. 
D anuto T raczyńska 1 T e re ­
sa R ran lcka  zobow iązały 
się udekorow ać św ie tlicę  1 
przygotow ać opraw ę p la ­
styczną spec ja lne j gazetk i,
pośw ięconej W yścigow i.

P raco w n icy  zak ładów  w y ­
ko n a ją  dużą mapę w yśc i­
gu, tabe lę  z w y n ik a m i na 
poszczególnych etapach i  
tabe lę  z w y n ik a m i ko la rzy  
N R D , w o kó ł k tó ry c h  sku ­
p iać  się będzie za in te re ­
sowanie załogi. W gazetce 
ściennej zna jdą się fo to ­
g ra fie  ca łe j d ru ż y n y  s 
k ró tk ą  ch a ra k te rys tyką  każ 
dego zaw odnika. Oprócz te­
go na poszczególnych od­
dzia łach p ro d u kcy jn ych  w y ­
w ieszone zostaną gazetk i, 
poświęcone V I W yścigow i 
P oko ju .

Od k ilk u n a s tu  d n i w  
p rog ram ie  zakładow ego ra­
d iow ęzła  um ieszczone zo­
s ta ły  bieżące in fo rm a c je  o 
p rzygotow an iach  do W y­
ścigu. W czasie trw a n ia  
W yścigu przez rad iow ęze ł 
podawane będą w y n ik i i 
om ów ien ie  postaw y ko la rzy  
NRD. Oprócz tego w  o k ­
n ie  w ystaw ow ym  ś w ie tlic y  
od u l. Zam oyskiego pro­
jek to w a ne  jes t w y ś w ie tla ­
n ie w ieczorem  film ó w  z 
poprzedn ich  wyścigów .

W czasie w iz y ty  w  za­
k ładach  ko la rze  zw iedzą 
hs le  p ro d u kcy jn e , urządze­
n ia  soc ja lne ; następn ie  
p rzodow n icy  p racy i  w y ­
ró żn ia jący  się członkow ie

ko ła  sportow ego podejm ą 
gości lam pką w ina  1 w rę ­
czą im  up o m in k i.

K ażdy członek e k ip y  o- 
trsryma specja ln ie  w ykona ­
ny to r t  p ra ltn o w y , p rz y ­
b rany  w ize ru n k ie m  gołąbka 
p o ko ju  1 trasą W yścigu, 
k tó ro  w ykona  k ilk a k ro tn a  
przodow n ica  pracy  S taw ow - 
ska. O trzym a ją  on i po­
nadto pam ią tkow e ks iążk i 
w  Języku n ie m ie ck im  o 
rozbudow ie  W arszawy w  
P lan ie  6 -le tn lm .

W spo tkan iu  wezmą u - 
dzia ł p rzodow n icy  pracy. 
W tedy  to na pewno p ra ­
cow n ik  kondensow ni m leka  
Jackow ski, k tó r y  Jako 
p ie rw szy  w  fab ryce  w yko ­
na ł zadania P lanu Sześcio­
le tn iego  opow ie o sw oje j 
pracy. Zapaśn ik  R okita , 
bokser K w aśn iew sk i, ko- 
szyka rk i English 1 Z ie ln io k  
opowiedzą o swoich prze­
życ iach spo rtow ych, s łucha­
jąc następnie opow iadań 
sw ych gości. W ieczorn ica 
zakończy w izy tę  ko la rzy , 
k tó rz y  obok w ie lu  w rażeń 
z W yścigu zapam ię ta ją  na 
pewno chw ile , spędzone 
w śród załog i zak ładów  im. 
22 L ipca  w  w arszaw ie .

W. A N D R Z E JE W S K I
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K U P O N  B Ł Y S K A W IC Z N E G O  K O N K U R S U  
V I W Y Ś C IG U  POKO JU

K lab łń ik l

Więcków* Id

w  karykatur*«  
T . Marczewskiego

Zetem po wcy! Chłopcy i dziewczęta! Na start 

Zetempowsklch Kolarskich Ra idów Pokoju!

1. Zdjęcia przedstawiają: 
w roku 1948 . ,
w roku 1949 . ,
w roku 1950 . , ,
w roku 1951 4 , ,
w roku 1352 . ,

*• W  roku 1953 etap Łódź — W arszawa w yg ra  .
* i  i  .................................................... , « 1

(wpisać n a ro d o w o «  k o la n a )

Im ią  i  nazwisko , , , . . , . , , *
(uczestn ika ko n ku rsu )

Dokładny adre» »

W iek 4 ■ , i , , , « , , » * <

Powyższy kupon należy wypełnić i przes»9 
do dnia 4.V.I953 r. na adres: Redakcja *<Szt,a*V 
dar M łodych“ , Dział Sportowy, z dopisk^« 
na kopercie „KO N KU R S BŁYSKAWICZNA 1 
Warszawa, A l. I  A rm ii WP N r 11. Decydw 
data stempla pocztowego.

Królak

WUcxewskl

Trasą XII etapów VI Wyścigu Pokoju
Praha — Berlin — Warszawa

W ć je it

w ie lk ie g o  w y s iłk u , o k  i . ino k m  do 
przebycia  w  sz lache tnym  w spó łza w odn ic tw ie  spor- 
to w ym , o to  w span ia ła  m an ifes tac ja  ko la rzy  różnych 
narodow ości, ja k a  zna jdz ie  swój w y ra z  w  V I w v -  

p o k o ju  P raha — B e r lin  — W arszawa.
Chociaż w yścig  nosi nazwą Praha — B e r lin  — W ar­

szawa, s ta r t do niego rozpoczyna się w  ro ku  bie- 
w  B ra tys ła w ie  na S łow ac ji. Oprócz licznych  

za b y tkó w  1 s ta rych , cennych a rch ite k to n iczn ie  gm a- 
I ° f ną. w  B ra ly s la w le  nowe, p iękne budow le. 

W m ieście ty m  z n a jd u ją  się ró w n ież  liczne  zak łady 
p ro d u kcy jn e , p iękn e  te a try , szko ły  oraz w ie lk i p o rt 
dla żeg lug i rzecznej na D una ju . Stąd w łaśn ie  1 M a­
ja  w  d n iu  radosnego św ię ta  na rodów  m iłu ją c y c h  
p o kó j .w y r u s z ą  ko la rze  do w ie lk ie g o  W yścigu Po- 
k o ju  T rasa ,  ,ta p u  i  B ra tys ła w y  do B rna prow a­
dz i początkow o przez do lin ę  M o raw y. Na 36 km  
ko la rze  m iną  p ierw szą w iększą m ie jscow ość M a la cky , 
5_?* 80 B rcc la v . Jadąc łagodną ró w n iną , zawo- 
dn iey  spo tka ją  na 103 km  leżące nad M oraw ą m ia ­
sto C hodonln , po czym  prze jadą przez m iasto  Cejc 
i  na HO km  dość dużą m iejscow ość S lavkov. E tap 
ten  o łącznej d ługości oko ło  160 km  1est p ła sk i 
1 szybkość decydow ać tu  będzie o zw ycięstw ie .

P rzec iw ieństw ie  do pierwszego, etap d rug i, k tó ­
r y  ko larze p rze jadą w  d n iu  2.V b r., w ynoszący 218 
km , te renow o je s t bardzo tru d n y m  t c iężk im  do 
pokonan ia. Z B rn a  — g łów nego m iasta M oraw , ko ­
larze p rze jadą przez W ie lk ie  M e z irycy  (na 54 km ) 
po czym  na 87 k m , po konu ją c  sta le te ren  g ó rzys ty ., 
zostaw ią poza sobą m iasto  J tch lava . a następnie ńa 
112 km  m ie jscow ość C h a v llcku v . Pnąc sle da le l w  
górę, zaw odn icy  m iną  na 150 km  B ród  Caslav, 'aby 
po p rzebyc iu  końcow ych k ilo m e tró w  w tru d n ych  
w aru nkach  te renow ych  fin iszow ać na u licach  P rag i.

Podobnie gó rzysty , choó dużo k ró tszy , jes t następ­
n y  etap, w ynoszący 170 km , p rzypada lądy na dzień 
3.V b r. P row adz i on z P rag i do p le kn e j m ie jsco­
wości u zd row iskow e j K a rlo ve  V a ry ; na tras ie  
w  od leg łości o 91 km  od P rag i zn a jd u je  się m ie j­
scowość P ilzno , k tó ra  w  ro ku  ub ie g łym  by ła  n ra -  
stem e tapow ym , oraz m iasto  T ouc in , leżące ‘ o 30 km  
od K a rlo vych  V arów .

W d n iu  4.V  ko la rze  p rze jadą os ta tn i etap na te ­
ren ie  CSR, k tó r y  b iegn ie  z K a rlo v y c h  V arow  do 
D eclna, prow adząc przez m iasta  Tep lice  i  U s tii.

P rzed m in ię c iem  g ra n icy  CSR — N R D  ko larze bę­
dą m ie li dzień w ypoczyn ku . Po te j p rze rw ie , 
w  dn iu  6.V zaw odn icy  w y s ta r tu ją  do następnego 
etapu, prowadzącego z Bad Schandau do C hem nitz. 
Trasa tego etapu jes t bardzo tru d n a  i  ciężka, 1 w y ­
nosi 195 km . P oczątkow y odc inek d rog i prow adzący 
do lin ą  Ł a by , m a p rze k ró j p łask i. D ruga  część etapu, 
to  «tale zw iększa jąca się różn ica poziom u te reno­
wego, dochodzącą w  oko lica ch  F re lbe rgu  do 250 m tr . 
na przestrzen i ok. 40 km . K o la rze  jadą  w ty m  cza­
i ł *  przez m iejscow ość Rlese, w raca ją  następn ie  do 
Motsen 1 Odbijają« się od Łaby ciągną drogą go-

rzystą  do Chem nltz. E tap ten  jes t bardzo c'*vanil 
w ym agać będzie od ko la rzy  dobrego przyS0 
kon dycy jneg o .

V I etap, w ynoszący ok. 190 km , na trasie  C _ i«“
— Łe lpz ig  p rze jadą ko la rze  w  d n iu  7.V br. ^  v n 
p row adz i początkow o w te ren ie  górzystym , ¿ ja t, 
odc in ku  m iędzy 70 a 90 km  przejść w ostry ei£>5« 
aż do A lte n b u rg u  i  następnie łagodną Juz 
do jść do Łe lp z ig . ets f

Dość d łu g i, bo liczący  b lis ko  200 km , 4*
Łe lp z ig  — B e rlin . K o la rze  p rze jadą go « L  te«
Jako p rzedosta tn i etap na te ren ie  NRD. T 
etapu je s t p łaska, za w y ją tk ie m  małego w zrl 
w  oko licach  W lttem b erg u , położonego m i  fi”
w  po ło w ie  ca łe j drog i, o d tą d  etap prowauz 
dzie po ró w n ym  1 p łask im  te ren ie . .jad» o

O sta tn i etap na te ren ie  NRD ko la rze  P1?  i n n« 
d n iu  9.V  jadąc z B e rlin a  do G oe rlitz . Jest o giflj 
d łuższym  etapem  w yścigu, w ynoszącym  a* _ sic3" 
Z B e rlin a  zaw odn icy  po jadą przez Ł1H’ -' .-'ott'’ '1.. 
trasa p row adz i do liną  S zprew v da le l mm « er, 8 ,  
p rze jadą następnie m ie jscow ość W e ls s w a * » 0»

placu Len ina  zna jdow ać się bodzie meta , r  ° „
Po przew iez ien iu  zaw odn ików  do Z g o rz e  ^  fu ­

larze będą m ie li jeden  dzień o d p o c z y n k u  
10 m a ja b r. w*''*1

P ie rw szy etap na te ren ie  naszego k ra ju  
ze Zgorze lca do W roc ław ia  przez Lubań, ■- 
Z ło to ry ję , Legnicę, P rochow ice i Ś r o d ę „ i ie W L  
początkow o nieco z gó ry , ko la rze  n a tra M  
50 a 90 km  na po fa łdow an ia  terenu, D ale j ,.,n tfiI1 
w  dó ł i przechodzi na 128 km  w rów n inę . Ł 
ko la rze  p rze jadą w dn iu  11.V br. , „  „ r y j8"..*

Z W roc ław ia  do S ta linog rodu  zaw odn 'cy c ,,ie ie . 
w  dn iu  12.V.
Toszek, G liw b

- --------- -------  ~ „ c(rze‘'a-
M iną  on i O ławę, Brzeg, Opole. j „  je",

---------- , ------ Icę I Zabrze. E tap ren jest [ 6'VaVe P°J*
nak przez ca ły  czas ko larze będą k rę c ić  sm>u 
łagodne 1 stopn iow e w zniesienie. D ługość e w  
nosi ok. 191 km . „  m,?;i

Na trasie  S ta linog ród  — Łódź ko la rze  oęo» ŁOd*J 
do pokonan ia  206 km . o d  P ta 'inog rod u  f,ć . terę1!!!«
szosa je s t p laska bez żadnych n ierówność! 
w ych. Za w odn icy  prze jadą tu przez Będzin, TllSzyj** 
chowę, Radomsko, K am ieńsk, p io trk ó w  1 jj d” 

Na zakończenie w yścigu  ko la rze  będą , ‘a|cdv'',» 
przebycia  n a jk ró tszy  etap, bo wynoszący -  „w lcf l  
132 km  — Łódź — W arszawa. Z Łodzi d0 ¿ y rh  ^

wynoszący 
Z Łodzi do t

trasa c iągn ie  się le k k im  spadem w doi, Pd0 ]e]  Vt l  \
60 km  przechodzi w  rów n inę . Jadą on i oa^-'ts tn l1̂  
Sochaczew, P apro tn ię  i  B łon ie , aby rm ttf*1 
k ilo m e tra c h  stoczyć zaciętą w a lkę  na u lica c‘ 
szawy o zw ycięstw o osta tn iego etapu. ib* - I

M ieszkańcy W arszaw y w ita ć  będą w drtiU . a(jioU 
bohate rów  W ie lk iego  W yścigu P oko ju  na 
W ojska  Polskiego, m a n ifes tu ją c  z n im i “  
p o k o ju  1 p rz y ja ź n i m iędzy na rodam i.


